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Program wizyty Papieża w Turcji[image: image1.png]



Watykan głosił szczegółowy program papieskiej pielgrzymki do Turcji, w dniach  28 listopada - 1 grudnia br.  Ojciec Święty odwiedzi Ankarę, Efez i Stambuł. Na trasie pielgrzymki nie znalazł się Izmir.
[image: image14.bmp]Benedykt XVI odleci z Rzymu 28. 11. o 9.00 rano. Na lotnisko Esemboga przybę-dzie o 13.00. Odwiedzi mauzoleum Kemala Atatur ka, po czym odbędzie się ceremonia powitalna. Następnie spotka się z prezydentem i wicepremierem Turcji. Przemówi w czasie rozmowy z szefem urzędu do spraw wyznań, który jest jednocześnie wielkim muf tim Turcji. Pierwszy dzień zakończy się spotkaniem z członkami korpu-su dyplomatycznego i okolicznościowym przemówieniem.
Drugiego dnia Ojciec Święty w Efezie odprawi Mszę św. i wygłosi homilię, odleci do Stambułu, nawiedzi kościół patriarchalny św. Jerze-go i odbędzie prywatną rozmowę z patriarchą Konstantynopola Bartło-miejem I.

Trzeciego dnia weźmie udział w Liturgii ku czci patrona patriar-chatu św. Andrzeja, wygłosi przemówienie i wraz z patriarchą podpisze wspólną dek-larację. Po uroczystościach odwiedzi Muzeum Hagia Sofia, katedrę ormiańską i spotka się z patriarchą Mesrobem II, z metropolitą syro-prawosławnym, wielkim rabinem Turcji oraz członkami katolickiego Episkopatu.

W piątek, 1 grudnia, przed odlotem do Rzymu zaplanowanym na godz. 13.15 od-prawi Mszę św. w katedrze Świętego Ducha. Samolot z Ojcem Świętym na pokładzie na rzymskim lotnisku Ciampino spodziewany jest o godz. 14.45.@ KAI
Nie spotka się natomiast – zgodnie z wcześniejszą zapowiedzią - z tureckim pre-mierem Recepem Tayyipa Erdoganem, który wyjedzie na Łotwę, ale obie strony Ankara i Watykan zapewniają, że nie ma to żadnych podtekstów. 
Benedykt XVI będzie w Turcji od 28 11. do 1 12. . Szczyt NATO w Rydze 28-2911.
Program papieskiej podróży zawiera, ze względów bezpieczeństwa, swoiste "białe pla my" Nie poinformowano, o której będą się rozpoczynać i ile trwać poszczególne punkty progra-mu. Nie wiadomo, czy Ojciec Święty będzie poruszał się samochodem, czy helikopterem. Tajem nicą pozostaje, gdzie będzie nocował i gdzie spotka się z większymi grupami ludzi. 
Z powodu zagrożenia zamachami, a także aurą, jaka powstała po publikacji kryminału "Zamach na papieża. Kto zabije Benedykta XVI w Stambule?" Yucela Kaya, tureckie władze wprowadzą najwyższe środki bezpieczeństwa. Mocno zostanie ograniczona możliwość groma-dzenia się na trasach przejazdu rzesz ludzi chcących pozdrowić Ojca Świętego. @ Radio Vat
Modlitwa za Papieża 

Boże, Pasterzu i rządco Swojego Kościoła, spojrzyj łaskawie na Sługę swego papieża Benedykta , udziel Mu swojej łaski, aby wszystkich, nad którymi ustanowiłeś go pasterzem pouczał Słowem, Bożym, przyświecał im czynem chrześcijańskiego życia, a przez Ziemię, którą napełni pokojem, przeprowadził do zbawienia wiecznego. Przez Chrystusa Syna Swojego.  
Wiadomości

Z życia Kościoła

Z Watykanu 

● 30.10. Benedykt XVI zaapelował do biskupów katolickich z Grecji, których przy jął na audiencji z okazji ich wizyty ad limina Apostolorum o podjęcie owocnej współpra cy z Papieską Radą Popierania ds. Jedności Chrześcijan, nad przywróceniem jedności z prawosławiem. 
Grecję, trzykrotnie mniejszą od Polski, za-mieszkuje 11 mln mieszkańców. 97% ludnoś-ci należy do Kościoła prawosławnego, który ma w tym kraju status Kościoła państwowego. Około 150 tys. wyznaje islam. a katolików jest ponad 200 tys.. Grecy to tylko jedna czwarta z nich. Resztę stanowią cudzoziemcy. Często są to kobiety, które wyszły w tym kraju za mąż. Największą grupą wśród obcokrajowców są obywatele Filipin, a drugą z kolei - około 40 tysięcy - Polacy.
Katolicki episkopat Grecji stanowi 6 bis-kupów. Czterech z nich posługuje katolikom obrządku łacińskiego, jeden bizantyjskiego, a jeden ormiańskiego. Głównym problemem jest rozproszenie wiernych. Utrudnia to prowa-dzenie katechizacji oraz regularne przyjmo-wanie sakramentów. Kościół nie ma osobo-wości prawnej. @KAI. 
● 10. 11. Zakończyła się wizyta biskupów szwajcarskich „ad limina Apostolorum” Sto-lica Apostolska opublikowała komunikat in formujący, że rozmowy charakteryzowały się duchem szczerego dialogu i współpracy. 
Mówiono o jedności i współdziałaniu poru szono problemy doktrynalne i duszpasterskie rolę kapłana w parafii i placówkach duszpas terskich a także problem asystentów duszpas-terskich. Mówiono o seminariach i wydziałach teologicznych odnowie liturgicznej i konie czności respektowania norm w tej dziedzinie. 
Na zakończenie spotkania przewodniczący episkopatu, bp Amédée Grab, podziękował Ojcu Świętemu i jego współpracownikom za serię spotkań. W sposób szczególny wyraził wdzięczność za trzy papieskie przemówienia do szwajcarskich biskupów. @KAI
● 11.11. Benedykt XVI spotkał się - na jego prośbę - z muzułmańskim filozofem Mustafą Cherifem, wykładowcą na uniwer sytecie w Algierze, a także jednym z zało życieli grupy dialogu islamsko-chrześcijań skiego we Francji, autorem kilku książek: "Islam i tolerancja" oraz "Islam i Zachód".
Prywatna rozmowa, trwała pół godziny. Filozof prosił o spotkanie zanim jeszcze pa-pież wygłosił słynny wykład w Ratyzbonie, który wzbudził protesty w świecie muzuł-mańskim, to duża część rozmowy skoncen-trowała się właśnie na tym wystąpieniu. Cherif wytłumaczył, że - podobnie jak Ewangelia - Koran wzywa wierzących do przebaczenia, bycia cierpliwym i miłosiernym, a uciekanie się do przemocy jest usprawiedliwione tylko w przypadku agresji, podobnie jak uczył św. Augustyn. Algierski filozof zaproponował Be-nedyktowi XVI zorganizowanie międzynaro-dowego kolokwium islamsko-chrześcijańskie-go nt. walki z nienawiścią rasową i religijną. Cherif powiedział, że papież uznaje islam za wielką religię i także odrzuca "logikę zderze-nia cywilizacji". @KAI 
● 11.11. W katedrze w Belluno we Wło-szech zakończyła się diecezjalna faza procesu beaty-fikacyjnego papieża Jana Pawła I. 

Zebrano świadectwa 190 osób. Obecnie doku mentacja zostanie przekazana watykańskiej Kon-gregacji Spraw Kanonizacyjnych. Poprzednik Ja-na Pawła II na Stolicy Piotrowej zmarł na zawał serca 28 września 1978 r. po zaledwie 33 dniach pontyfikatu.@ KAI
● 13.11. Ojciec Święty przyjął abpa Mo-nachium, oraz ośmiu innych biskupów nie-mieckich przybyłych z wizytą „ad limina Apo-stolorum”. W tej grupie Episkopatu Niemiec znajdują się hierarchowie z zachodniej i po-łudniowej części kraju. Katolicy stanowią tam od 30 do niemal 90 proc. ludności. 
Tu znajduje się jedyny w Niemczech uniwer sytet katolicki. Podobnie jak w całych Niem-czech odczuwa się brak księży i powołań. W niedzielnej Mszy św. uczestniczy od 12-22 proc. wiernych. Coraz więcej ludzi, którzy kiedyś wy-pisali się z Kościoła, prosi jednak o ponowne przyjęcie. Istotne znaczenie dla niemieckiego katolicyzmu miały Światowe Dni Młodzieży w Kolonii w 2005 r. 
Nadzwyczajna narada w Watykanie

● 16.11. odbyła się nadzwyczajna narada prefektów watykańskich kongregacji i szefów najważniejszych urzędów Kurii Rzymskiej w sprawie ekskomunikowanego we wrześniu emerytowanego apa Lusaki Emmanuela Milin go oraz możliwość powrotu lefebrystów do Kościoła. Potwierdzono ważność wyboru ce libatu kapłańskiego zgodnie z tradycją katolicką a także potrzebę solidnej formacji ludzkiej i chrześcijańskiej, zarówno semina rzystów, jak i już wyświęconych kapłanów".
Podobno istnieje realna groźba schizmy w rezultacie postępowania arcybiskupa Milingo, który wywołał serię skandali w Kościele kato-lickim, a przed kilkoma miesiącami, po ucieczce z Włoch i powrocie do swej żony, poślubionej w sekcie Moona, założył w Stanach Zjednoczo-nych ruch żonatych księży i wyświęcił bez zgody Watykanu czterech z nich na biskupów. Były hierarcha napisał kilka listów do Benedykta XVI, apelując o to, by uznał miejsce żonatych księży w Kościele. Stanowisko Watykanu w tej kwestii pozostaje nieugięte. Problem jednak istnieje: co roku około 300 księży zwraca się do Watykanu z prośbą o dyspensę od celibatu i zezwolenie na zawarcie małżeństwa. a znacz nie więcej porzuca kapłaństwo bez informo wania o tym biskupów. Jednak każdego roku napływa około 1200 próśb o powrót do stanu kapłańskiego.
Ze świata 

● 27.10. "Kirche in Not" domaga się od Turcji, aby zapewniła "przynajmniej mini-malny w porównaniu z europejskim stan-dard wolności". Ratyfikowanie, czyli wpro-wadzenie w życie przez Turcję Międzyna-rodowego Paktu Praw Obywatelskich i Poli-tycznych jest niezbędnym warunkiem przy-jęcia jej do Unii Europejskiej. 
Wśród tych warunków jest uznanie osobo wości prawnej Kościołów, wstrzymania wyw łaszczeń i zwrot już odebranych własności kościelnych lub odszkodowania za nie, wy-dawanie zezwoleń na budowę kościołów i ka-plic zgoda na pracę zagranicznych księży w duszpasterstwie. Politycy europejscy powinni bardziej niż dotychczas stawać w obronie chrześcijan w Turcji.

Po wojnie krymskiej między Rosją a Turc-ją i jej sprzymierzeńcami (1853-56) sytuacja chrześcijan była tam lepsza niż obecnie. W ciągu ostatnich 90 lat udział chrześcijan w Turcji zmniejszył się z 30 do 0,2 proc. Re-prezentują oni chrześcijaństwo obecne na tych ziemiach od czasów pierwszych apostołów.

W Turcji wielu chrześcijan przyjęło pozor nie islam, aby zapewnić sobie bezpieczeństwo. 
● 02.11. Emerytowany proboszcz ewange licki dokonał aktu samospalenia na znak pro testu przeciwko szerzeniu się islamu i stosun kowi Kościoła ewangelickiego do tego zja wiska.. @KAI 
● 11. 11. Parlament Europejski i Kościoły prawosławne zorganizowały w Bratysławie kon ferencję nt: „Tworzenie nowych fundamen ów dla Europy poprzez solidarność z człowiekiem - religia i polityka w akcji”, w celu szukania no wej jakości dialogu pomiędzy polityką a religią w krajach południowo-wschodniej Europy 
Na zakończenie konferencji, uczestnicy mo dlili się w katolickiej katedrze w Nitrze, przy relikwiach Św. Cyryla i Metodego. „Współ patroni Europy – powiedział premier Grecji Karamanlis - mogą być dla współczesnych społeczeństw przykładem i symbolem wspól nej tradycji, bez względu na po lityczne, gospo darcze i społeczne, a historycznie bolesne różnice”.@ Radio Vatican
● Patriarcha Konstantynopola Bartłomiej I  po krytycznym raporcie Komisji Europejskiej, zwracającym uwagę na ciągły brak wolności wyznania w Turcji, wezwał władze, do zagwa rantowania większych praw Kościołowi. 
"Ufamy, że podobnie jak inni obywatele, tak że my doczekamy kiedyś wolności", jak to się dzieje w innych wolnych i demokratycznych spo-łeczeństwach”.

Komisja Europejska zarzuciła Turcji brak swobód religijnych. Skrytykowano np. fakt, że nadal pozostaje zamknięta akademia i semi-narium prawosławne w Chalki, a duchowni z za-granicy mają problemy z otrzymaniem pozwo-lenia na pracę w tym kraju, że patriarcha Kon-stantynopola ma zakaz publicznego używania tytułu "patriarchy ekumenicznego" jako hono-rowego zwierzchnika prawosławia na świecie.  @KAI 
● 4 - 7 11. odbyło się w Kapsztadzie (RPA) XIX Spotkanie Międzynarodowego Katolic-ko-Żydowskiego Komitetu Łączności na te-mat dialogu katolicko-żydowskiego, z udzia-łem delegacji watykańskiej oraz przedstawi-cieli organizacji żydowskich. 
Przewodniczył kard. Walter Kasper, uczestni czył abp Stanisław Gądecki, b. przewodniczący komitetu ds. dialogu katolicko-żydowskiego konsulator watykańskiej komisji ds. religijnych relacji z hebraizmem). Dyskutowano w jaki sposób Żydzi i Chrześcijanie mogą wspólnie pomagać w Afryce ludziom cierpiącym na AIDS oraz inne problemy np. przygotowa nia nowych podręczników do katechezy. 
Postulowano, by w leczeniu AIDS – przejść wreszcie od dialogu do współpracy. Na AIDS pod koniec 2005 roku chorowało ok. 38,6 mln ludzi. We Wschodniej Europie najbardziej za-grożone są Ukraina i Federacja Rosyjska, Jedyną nadzieją na jej zwalczenie jest międzynarodowa solidarność.
Główne siły winny być skierowane na pre-wencję, o wiele tańszą niż samo leczenie. Trzeba wyposażyć ludzi w nadzieję. Przed leczeniem ciała trzeba pamiętać przede wszystkim o lecze-niu duszy.  

● 13-16. 11.Obradował Episkopat USA, głownie nad problemem dopuszczania do  Komunii św. osób ze skłonnościami homo-seksualnymi, a także nad naturalnym plano-waniem rodziny. 

„Katolicy, którzy świadomie i z uporem odrzucają doktrynę Kościoła katolickiego lub jego stanowczą naukę moralną powinni być powstrzymani od przyjmowania Komunii Św”. Jest to odpowiedź na pytania dotyczące przyjmowania Komunii przez polityków ot-warcie popierających aborcję, często pojawia-jące się podczas kampanii wyborczej. Należy też odróżnić osoby homoseksualnie aktywne od tych z homoseksualnymi skłonnościami. „Skłonności nie są jeszcze grzechem”. Bpi ostrzegają przed promowaniem „małżeństw” homoseksualnych i możliwością adoptowania przez nich dzieci. @Radio Vat. 
Z kraju

● 28.10. w Płocku, odbył się pierwszy w dziejach diecezji obrzęd „konsekracji wdów”. Dokonał go w obecności kilkuset wiernych, głównie wdów i wdowców z Płocka i krew nych kobiet, które przyjęły konsekrację bp. bp Stanisław Wielgus.

Przypomniał, że to nie XIX-wieczne eman-cypantki, czy XX-wieczne feministki, ale Koś-ciół sprawił, że kobieta może się czuć dziś równa mężczyźnie we wszystkim. Wskazał też na doniosłą rolę kobiety, jaką jest wychowy-wanie młodego pokolenia. Centralnym mo-mentem uroczystości był obrzęd błogosła-wieństwa i przekazania obrączki oraz księgi liturgii godzin. Obrzęd zakończyła modlitwa za zmarłych małżonków. @KAI 
● 23 – 26, 10 w Dąbrowicy koło Lublina odbywał się zjazd duchowieństwa Archidiec  Przemysko-Warszawskiej Obrz Gr-kat.

Omawiano problemy katechizacji młodzie ży, przeprowadzono wybory do rady duszpas terskiej, wybrano nowe komisje działające w Archidiecezji Przemysko-Warszawskiej. Omó wiono przygotowanie do Zjazdu Młodzieży w Archidiecezji, który odbędzie się w dniach od 10 do 12 listopada.

Z powodu tego zjazdu zaproszeni duchow ni obrz. gr-kat, nie wezmą w tym roku udziału w odpuście ku czci św. Marcina w Krasi czynie,  @KAI. 

Posługa Prymasa Polski
30.10. Ukazała się "Księga Jubileuszowa Archidiecezji Warszawskiej 1981-2006. 25-lat posługi pasterskiej Prymasa Polski Józefa Kardynała Glempa". Licząca 432 stro ny księga jest próbą opisu najważniejszych elementów życia Kościoła na terenie archi-diecezji, uwzględniającą ich rozwój w ostat nim ćwierćwieczu. 
Dowiadujemy się z niej, że kard. Józef Glemp w czasie 25 lat posługi w archidiecezji warszawskiej wyświęcił 1210 kapłanów, w tym 681 z archidiecezji warszawskiej, 216 z gnieźnieńskiej i 239 zakonników, ustanowił 119 parafii, czyli ponad połowę z 207 parafii całej archidiecezji, uczestniczył w 19 proce-sach beatyfikacyjnych i kanonizacyjnych, Pro-mował ruchy odnowy Kościoła, Drogę Neo-katechumenalną, Seminarium Misyjne nowe ruchy, jak Przymierze Rodzin czy Ruch Ro-dzin Nazaretańskich,
Reaktywowana Caritas prowadzi m.in. Za-kład Opiekuńczo-Leczniczy dla 110 chorych, hospicja stacjonarne i domowe, 4 Stacje Opie-ki 5 świetlic socjoterapeutycznych, schroniska dla bezdomnych. Po wielu latach starań dopro-wadził w 1988 r. do powstania w Warszawie Papieskiego Wydziału Teologicznego przek-ształconego w Uniwersytet Kardynała Stefana Wyszyńskiego, na którym obecnie studiuje ponad 18 tys. osób.

W stolicy prężnie rozwija się duszpaster stwo środowisk twórczych, duszpasterstwo więzienne czy obcokrajowców, m.in. dla Kore ańczyków. Ostatni, 18 rozdział Księgi Jubileu szowej poświęcony Świątyni Opatrzności Bo-żej, która ma być ona wotum wdzięczności na-rodu za przyjęcie Konstytucji 3 Maja, za wolność odzyskaną w 1918 r. i wywalczoną w 1989 r., a także za pontyfikat Jana Pawła II. tej nie udało się zrealizować od 200 lat, Konse-kwencja Prymasa w jej  realizacji każą przy-puszczać, że Świątynia zostanie w końcu wy-budowana.

Księga powstała w ciągu 8 miesięcy. Ma blisko 50 autorów. jej albumowy charakter, bo gato ilustrowany zdjęciami, jest atrakcją publi kacji.  @KAI

Podczas prezentacji kard. Józef Glemp wyraził opinię, że Prymas Polski powinien być związany z Gnieznem, ale rezydować w Warszawie. Sprzeciwił się też pomysłom likwidacji funkcji prymasa, gdyż jest on "ośrodkiem jedności" dla Kościoła i narodu. 

„Funkcja prymasa nie wiąże się z żadną ju-rysdykcją, to jednak ma za sobą wielki doro-bek wypracowany przez kilku prymasów, zwła szcza w ostatnim stuleciu. Rola prymasa jest głęboko osadzona w historii: zajmował on piąte miejsce w państwie, po prezydencie, pre-mierze oraz marszałkach Sejmu i Senatu Szko-da byłoby tracić tak wypracowaną pozycję, której nie osiągnie wybierany na kadencje prze wodniczący Konferencji EP”. @KAI 
Natomiast abp. Henryki Muszyński prze konuje, że "Stolicą prymasowską było i jest Gniezno". 

Prawie od 600 lat prymasostwo związane jest nieod łącznie z Gnieznem, więc wyrażam nadzieję i przekonanie, że tak pozostanie rów nież w przyszłości. Prymasi mieszkali w róż nych miejscach. Wielu z nich w Łowiczu, któ ry wówczas należał do archidiecezji gnieźnień skiej, ale nikt nie kwestionował faktu, że sto licą prymasowską było i jest Gniezno. 

Ojciec Święty Jan Paweł II niejednokrotnie prywatnie, a także publicznie pozdrawiając mnie jako „arcybiskupa stolicy prymasows-kiej", dawał wyraz temu, że tak właśnie należy rozumieć ten dodatkowy tytuł Prymasa. Cho-dzi o rolę i miejsce Gniezna jako kolebki Koś-cioła i państwa, a nie o osobę arcybiskupa gnieźnieńskiego, kimkolwiek by on był. Dzi-siaj tytuł prymasa ma charakter czysto hono-rowy, nie wiążą się z nim żadne uprawnienia jurysdykcyjne. Tak jest w Europie Lyon we Francji, Armagh w Irlandii czy Toledo w Hiszpanii to stolice prymasowskie. Chociaż funkcja prymasa jest dzisiaj honorowa, ocze-kiwania kapłanów i wiernych świeckich w od-niesieniu do prymasa są ogromne i wymagają dodatkowego zaangażowania w życie Koś-cioła. @ KAI. 
● 31. 10. Aby stworzyć alternatywę dla co raz bardziej popularnego, ale obcego naszej kulturze zwyczaju „Haloween”, w Gnieźnie księża wraz z młodzieżą zainicjowali „Noc Świętych” W uroczystej procesji z relikwiami świętych młodzież ze światłem, śpiewając Li tanię do Wszystkich Świętych przeszła przez miasto do katedry, do grobu św. Wojciecha.

Haloween to zwyczaj pogański, mający mało wspólnego z nadzieją, światłem i świętością, któ re zupełnie zatraciło wymiar religijny.@Radio Vat 
● Po ujawnieniu przez prasę, że bp tarnow ski Wiktor Skworc został przez SB zarejestro-wany, bez swojej wiedzy, jako tajny współpra-cownik o pseudonimie "Dąbrowski", wystoso-wał on do wiernych swojej diecezji Słowo pas terskie, w którym pisze: "Mojego sumienia nie obciąża grzech przeciwko Kościołowi i prze ciw człowiekowi.” Postawa bpa, zyskała powszechne uznanie 
● 14.11. w odbyło się spotkanie Kościelnej Komisji Historycznej, powołanej przez 337. ze branie plenarne KEP w celu naukowego bada nia archiwalnych zasobów IPN-u dotyczących duchowieństwa. Przewodniczącym Komisji zo stał prof. dr. hab. Wojciecha Łączkowski; wiceprzewodniczącym ks. prof. dr hab. Jerzy Myszor. Nominacje odebrali prof. dr hab. Zbig-niew Cieślak, ks. prof. dr hab. Jacek Urban oraz ks. dr hab. Bogdan Stanaszek. 
Komisja spotkała się z dr. hab. Januszem Kurtyką, prezesem Instytutu Pamięci Narodo-wej. Wspólnie przedyskutowano zasady współ pracy Komisji j z IPN-em.  

● 05.- 9. 11 odbyło się Poznaniu V Ekume- niczne Święto Biblii zorganizowane przez Pol ski Autokefaliczny Kościół Prawosławny, Koś ciół Ewangelicko-Augsburski, Kościół Ewan-gelicko-Metodystyczny, Kościół Rzym-skoka-tolicki, Kościół Polskokatolicki i Kościół Zie-lonoświątkowy pod hasłem: "Nie samym chle-bem żyje człowiek, lecz każdym słowem, któ-re pochodzi z ust Boga". współdziałały insty-tucje samorządowe i naukowe 

● 02.11. prof. Władysław Bartoszewski hi storyk i były szef MSZ oraz prof. Andrzej Stel machowski były marszałek Sejmu otrzymali papieskie ordery św. Grzegorza Wielkiego, przyznawane przez papieży za szczególne za sługi dla Kościoła. To najwyższe wyróżnie- nie, jakie może otrzymać osoba świecka.

Ordery św. Sylwestra – niższej rangi - otrzymali aktorka prof. Maja Komorowska i prawnik mec. Andrzej Rościszewski. @KAI

● 11.11. Prezydent Lech Kaczyński odzna czył Orderem Orła Białego emerytowanego abpa szczecińsko-kamieńskiego, więźnia Da-chau i Sachsenhausen, Kazimierza Majdań-skiego. Wysokie odznaczenia otrzymało też kilku innych duchownych: Ks. Hubert Waler-ian Czuma SJ ks. Tadeusz Styczeń ks. Czes-ław Sadłowski bp Edward Frankowski. @KAI

● Bardzo popularny „kaznodzieja radio wy” bp Józef Zawitkowski, który przez 25 lat występował na antenie Polskiego Radia, głów nie głosząc kazania podczas Mszy św. radio-wej w bazylice Świętego Krzyża w Warsza-wie pożegnał się z jego słuchaczami.

Kazania radiowe od 1980 r. czyli od po- wrotu transmisji Mszy św. na antenę. należy do rekordzistów - wygłosił blisko 140 kazań. Wszy-s-kie rozpoczynały się od słów: "Kochani moi", miały różnorodne formy były pełne odwołań do polskiej literatury, prowadzone często w formie dialogu. Bp jest też poetą, autorem wielu pieśni kościelnych. Polskie Radio wydało album pt. "Kochani moi..." który zawiera 16 kazań, pierw-sze z 18 kwietnia 1982 r., ostatnie z 15 maja 2005 r.@ KAI 
● 06.11. Kard. Józef Glemp przeprosił ks. Tadeusza Isakowicza-Zaleskiego za użycie wobec niego sformułowania "nadubowiec", przedłużył mu też uprawnienia do posługi pol-skim ormianom. Ks. Zaleski komentując treść listu powiedział, że „ks. Prymas zachował się jak prawdziwy Książę Kościoła. To jest sytu-acja bez precedensu: najważniejszy hierarcha kościelny pisze do szeregowego, bądź co bądź księdza i przeprasza”. List Prymasa nosi datę 30. 10, a dotarł do adresata w poniedziałek 6. 11. Wg @KAI  
● 14. 11. „Związkowcy z NSZZ 'Solidar ność' pikietowali przed Sejmem, wzywając do wprowadzenia ustawowego zakazu han-dlu w niedziele i święta. Pikietujących wsparli parlamentarzyści PiS i LPR, bo pracownicy handlu i ich rodziny potrzebują wolnej nie-dzieli i świąt. Potrzebują dni, w których będą mogli być razem ze swoimi dziećmi. Za-traciliśmy sens przeżywania dni świątecznych - napisali związkowcy w petycji, skierowanej do marszałka Sejmu, Marka Jurka @PAP) 
● 14. 11. Rada Miasta Warszawy przyzna-ła uczniom stołecznych szkół i uczelni 559 sty pendiów im. Jana Pawła II. Uroczysta odbyła się w Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie. 
Wśród 559 stypendystów jest 81 uczniów szkół podstawowych, 98 gimnazjalistów, 136 licealistów, 37 maturzystów, 203 studentów oraz 5 doktorantów. Stypendia wynoszą od 500 do 1500 zł. @KAI, 
● 16. 11. Poznańska Kuria Metropolitalna wyraziła zdecydowany sprzeciw wobec za planowanego po raz kolejny w tym mieście tzw. Marszu Równości. Czytamy m.in:

Marsze równości starają się doprowadzić do akceptacji błędnego przekonania, że czyny homoseksualne nie posiadają żadnego nega tywnego wydźwięku moralnego. Kościół trosz czy się o poszanowanie godności każdego czło wieka, nie może się jednak godzić z publicz nym zachęcaniem do praktyk, które są sprzecz ne z zasadami moralności chrześcijańskiej i w ostateczności, godząc w życie, są sprzeczne z interesem społecznym. 

Niepokoi rozpoczęcie manifestacji na placu Adama Mickiewicza... miejscu szczególnie drogim dla ludzi po wizycie papieża Jana Paw ła II który podczas historycznego spotkania z młodzieżą wyraził tam swoje uznanie dla wszystkich obrońców wartości religijnych i narodowych. 

Planowana na 10 l11. 2006 r manifestacja środowisk homoseksualnych w Jerozolimie, nie doszła do skutku, po sprzeciwie zarówno śro-dowisk żydowskich, jak i Stolicy Apostolskiej. Jan Paweł II w związku z podobną manifestacją zorganizowaną w roku 2000 w Rzymie powie-dział: „Zmuszony jestem wyrazić rozgoryczenie z powodu zniewagi, jaką wyrządzono Wiel-kiemu Jubileuszowi Roku 2000, oraz obrazy chrześcijańskich wartości tego miasta”. 
● 16 11. Obchodzony był Międzynarodo-wy Dzień Tolerancji. Dało to okazję do wielu dyskusji i prezentacji różnych opinii. Ponie- waż modna obecnie „poprawność polityczna” wymaga, by przytaczać raczej głosy skrajnych mniejszości, uważających się za pokrzyw-dzone, warto „posłuchać i drugiej strony.  

Socjolog z Uniwersytetu Kardynała Ste-fana Wyszyńskiego w Warszawie, ks. prof. Henryk Skorowski uważa, że Polacy są spo-łeczeństwem tolerancyjnym, mimo że poza wielkimi miastami "z szacunkiem do czło-wieka i odmienności jest pewnie gorzej".

"Tolerancja oznacza szacunek dla każdej osoby, niezależnie od faktu, że nie zgadzam się z jej poglądami, nie oznacza natomiast milczenia i rezygnacji z głoszenia własnych przekonań. Dlatego, nie można mówić, że w Polsce nietolerancyjny jest np. Kościół ka-tolicki. "Mówienie, że coś jest złem, nie wyklucza szacunku do drugiego człowieka. Natomiast granicą tolerancji powinien być system wartości ogólnoludzkich".

Polskie społeczeństwo wypada lepiej niż kraje Europy Środkowo- Wschodniej, nadal jednak odstaje od zachodu kontynentu. Np w naszym kraju pozytywnie imigrantów ocenia 29 proc. badanych, najlepiej na tle sąsiadów. Jednak w porównaniu z pozostałymi częś-ciami świata zajęliśmy ogólnie 44. pozycję. 

W badaniach Mareco 70 proc. ankietowa nych deklaruje tolerancyjne nastawienie do innych orientacji seksualnych, ale 53,8 proc. uważa, że homoseksualiści są w Polsce prześladowani z powodu swojej orientacji.
Może jednak warto zaapelować o podob ną tolerancję jak dla homoseksualistów dla „moherowych beretów”, dla „dewotek”, i wy-śmiewanych z racji swych przekonań młodych katolików. Muzułmanina modlącego się na ulicy – każdy podziwia, Żyda przestrzegające- go „koszernych posiłków” – szanuje, z chrześ cijanina zdejmującego czapkę przed kościo- łem, czy żegnającego się w autobusie – pok piwa sobie. Taka ci  u nas odmiana tolerancji.      

Z Archidiecezji i Parafii

● 28 10. w Komańczy odbyła się uroczys tość 50. rocznicy uwolnienia z internowania Mszy świętej przewodniczył Prymas Polski Jó zef Kard. Glemp, który wygłosił homilię. 

Współkoncelebrowali: abp Józef Michalik, Metropolita Przemyski, bp senior Jan Śrutwa za mojsko-lubaczowski, bp Marian Zimałek sando mierski], bp Piotr Skucha sosnowiecki, prze myscy bpi Adam Szal i Marian Rojek, kilkudzie sięciu kapłanów, przełożeni i alumni przemyskie go seminarium duchownego, siostry zakonne oraz uczniowie i nauczyciele szkół, im. Sługi Bożego Kardynała Stefana Wyszyńskiego. 

● 28/29.10 II Liceum Ogólnokształcące im. Morawskiego obchodziło setną rocznicę powstania. Mszę koncelebrowali wychowan-kowie szkoły. w kościele Księży Salezjanów  przewodniczył Przemyślanin bp Adam Śmi-gielski z Sosnowca. On wygłosił homilię.
● 11. 11. Na Mszy św. w intencji Ojczyzny w przemyskiej archikatedrze licznie zgro-ma dzili się mieszkańcy Przemyśla, poczty sztanda rowe, b. żołnierze AK, przedstawiciele parla men tu, władz państwowych i samorządo wych. Koncelebrze przewodniczył abp Józef Michalik, Kazanie wygłosił ks. Zbigniew Su chy. Uczestniczyli: ks. bp Adam Szal, kapituła, Seminarium duchowne, proboszczowie miasta.
● 12.11. W Rzeszowie zakończyły się XX Dni Kultury Chrześcijańskiej pod hasłem "Niech Imię Pańskie będzie pochwalone" Spo tykali się miłośnicy poezji i sztuki religijnej.
Ostatnim akordem Dni Kultury Chrześcijańs kiej była Msza św. w kościele OO. Bernardy nów, której przewodniczył abp Ignacy Tokar-czuk. Wygłosił on wykład pt. "Kultura chrześ cijańska w życiu Narodu". Do tegorocznych obchodów przyłączyły się instytucje kulturalne Rzeszowa. Poza muzyką, poezją i wykładami były wystawy: "Religie świata wobec chrześ cijaństwa" i wystawa "Sacrum".@M Kamieniecki

● Do albertyńskiego schroniska dla bez-domnych, które ma 70 łóżek, zgłasza się co-raz więcej ludzi. Z dworców, klatek schodo-wych, ruder, piwnic i innych prowizorycznych kryjówek .wygnały ich pierwsze przymrozki. Często są to ofiary alkoholu:  

60-letni bezdomny mówi o sobie: .

- Jestem życiowym rozbitkiem, ale broń Bo że nie mam do nikogo pretensji, że tak się sta ło. Nie winię ustroju, rodziny, kolegów, czy znaj mych. Płacę cenę za popełnione błędy.
Najbardziej niepokojące jest, że do placów ki trafiają coraz młodsze osoby. Kilkanaście lat temu dominowali 40 - 50 latkowie. Teraz nie brakuje 20-latków. Niektórzy z własnej wo li wybierają taki sposób na życie. Innych zmu-szają do tego okoliczności.@ „N”. 

● 13-15.11. Odbyły się w Sanoku, Łań-cucie i Przemyślu Jesienne Konferencje Rejo-nowe dla księży  Archidiecezji Przemyskiej. 
O g. 14,00 ks. Wacław Partyka przepro-wadził w Archikatedrze adorację eucharysty-czną, w auli Seminarium Duchownego ks. abp. mówił o zadaniach księży wynikających z nowe-go Programu Duszpasterskiego na rok 2007, po czym wyjechał do Warszawy i Białegostoku.

Ks. prał. Wiesław Kondratowicz z diecezji kaliskiej ” mówił ma temat „Uzależnień od alko-holu i ich przeciwdziałaniu”, ks. bp Adam Szal zaprezentował program duszpasterski, a ks. Józef Bar, wikariusz biskupi do spraw zakonnych, omówił aktualną problematykę życia konsek-rowanego. 
Na koniec Biskupi Adam i Marian, udzielili zebranym Pasterskiego błogosławieństwa.

Ks. prał. Wiesław Kon dratowicz[image: image15.jpg]TANIEC Z GWIAZDAMI




 trzeźwiejący alko holik, działacz trzeźwościo-wy, doradca duchowy i tera-peuta, prowadzi DIECEZ-JALNY OŚRODEK DUSZ-PASTERSTWA TRZEŹ-WOŚCI w Kowalewie w diec kaliskiej dla księży i zakonników przeżywają-cych kryzys życiowy w związku z wystąpieniem u nich uzależnienia od alkoholu.

Ośrodek funkcjonuje od 1994 r. Z jego ofer-ty skorzystało dotychczas ponad 360 kapłanów z Kraju i zagranicy. Sprawdzony, oparty na dzie-sięcioletnim doświadczeniu program terapeu-tyczny trwa 8 tygodni i realizowany jest w dwóch płaszczyznach: Oparty jest o amerykański model Minnesota. W zespole terapeutów pracują osoby mające osobiste doświadczenie uzależnie nia, z którym sobie poradziły. 
PROGRAM DUCHOWO - RELIGIJNO – KAPŁAŃSKI realizowany przez trzech kap łanów w systemie grupowym i indywidualnym. z pomocą duchowego programu Anonimowych Alkoholików. Księża trzeźwiejący alkoholicy angażują się w życie parafii, celebrują Mszę św., spowiadają, głoszą homilie i kazania a także pomagają w różnych parafiach. Parafianie wie-dzą, że księża przebywają na terapii w chorobie alkoholowej i jest to przez ludzi akceptowane. 
Zainteresowanym podaję adres internetowy: http://www.duszpasterstwo-trzezwosci.diecezja.kalisz.pl/ 

● 11. 11. odbył się w Krasiczynie tradycyj ny Odpust ku czci św. Marcina. św. Koncele browaną Mszę św. odprawili księża Rodacy: ks. prał Kazimierz Pańczyszyn, który przewod niczył, ks. Kazimierz Stawarz wygłosi kazanie i ks Adam Świsterski Po uroczystościach w Archikatedrze przybyło ok. 20 księży. Jak każ dego roku ks. Prałat Mieczysław Rusin, nasz dziekan złożył sprawozdanie z tych uroczys-tości. Odbyła się procesja eucharystyczna. Za-dziwia ilość „odpustowych kramów. 
Przy okazji warto wspomnieć, że odpust jest uroczystością całej parafii. Wypada, a nawet jest obowiązkiem powstrzymać się od prac zarob kowych. W wielu okolicznych wioskach jest to pilnie przestrzegane. Niestety, nie we wszyst kich. Po ostatnim odpuście kilka osób było zgor szonych, że gdzieniegdzie maszyny i ciągniki huczały przez cały dzień. 

Gdyby to się zdarzyło w naszej wiosce, to byśmy mu tę cyrkularkę wrzucili do potoka – oburzali się parafianie z sąsiedniej parafii.

Rozumiem Wasze oburzenie, ale przeadresuj cie te uwagi do sprawców tych hałasów. I spraw dźcie po roku czego się ten facet dorobił.

Ofiary z ofiar kopert przeznaczono na og-rzewanie kościoła, oraz wyrównano resztę za ległości za przetarcie drewna przeznaczonego na zapłatę za rzeźby aniołów dla Tarnawiec       

Z życia Parafii
Msze św. niedzielne

Krasiczyn 
8.00 
11.00   i     17.00

Korytniki 
9,30 
Tarnawce 11.00

Chołowice  
8.30
Mielnów   9.30

Msze św. W tygodniu

Msze św. w Krasiczynie g. 17,30   

Chrzest przyjęli: 15.10 
Przygotowanie do  Małżeństwa Kurs przedmałżeński trwa 
w Przemyślu w kościele 00 Franciszkanów od 13 listopada o godz. 19,15.

Konferencje w poniedziałki, środy i piątki
.

Kancelaria parafialna czynna  codziennie 7.00 - 8.00
Po południu  16,30 - 17,30 
Tel. Parafii 016-67-18-414

e-mail: stabar1@priv.onet.pl
Ofiary na kościół złożyli: 

W Krasiczynie 
1. Sus 
Śl  66
  30

2. M.Majchrowicz
Kras, 98 
  50

3. Majchrowiczowie 
Kras.  98
  50

4. Z. Kruk
Kras. 90
100

5. Siostry Zakonne

  40

6. Iwaszek
Kor. Osiedle10.3
  20

7. T.J Wplanin
Kor 3/3
  20
8. Demkiewicz 
Dyb. 46
  50

9. Amarowicz
Dyb. 2 
  50

10. M/T. Stadnik
Śl. 85b
100

11. D.H. Batko
Kras. 24
100

12. D.M Fedaszowie 
Dyb. 3
  50

13. J.Cz. Zwolińscy
Kras. 
100
14. Kuriańczyk
Kras. 111
  20

15. Stadnik
Śl 81
  50

16. Kluska
Dyb.  31b 
  50
17. St, Rodzeń 
Tarn 30
  50

18. Fokowie
Kras. 238
  50

19. Krukowie
Mielnów
  30

20. T.J.Pankiewicz
Kras. 137/1
  30

21. Konopelscy
Kor.Oś.1/2
  20

22. Dańko 
Mielnów 9
  40

23. Jabłeccy
Śl.
100

24. Lenczyk
Kor Oś.1/4
  50

25. J.J Hnatkiewicz
Dyb. 39
  50

26. Ścira 
Śl 78
  50

27. H. Szuban 
Choł. 12
  50

28. R.M. Tomaszek
Dyb. 17
100

29. Litwinowie
Kor.Oś. 3/1
  20

30. Amarowicz, Błachut  
Kras. 187
  50

31. J.K Braciowie
Śl. 60
  20

32. M. Horniak 
Dyb. 
  50

33. S.M. Zasadzińscy
Kras. 191/2
100

34. M. Wł. Osięga
Dyb. 9 
100

35. Staroniewicz
Kras. 46
100 
36. MB Pankiewicz
Śl. 10
  50

37. Prokopscy, Foryś
Kras. 128
100
  Wpłaty na kościół w Tarnawcach 
w dyspozycji Komitetu tarnawskiego
38. St, Kozioł 
150
39. J. Ryglowski
100

40. Kr.Zb. Osiadły
100

41. U.Zb. Fenik
100

42. St. Pawlik
  50

43. Róża Wandy Rowińskiej
  50

44. B.A Baran
  50

45. K. Rowiński
  50
               Wszystkim ofiarodawcom składamy 
                                       serdeczne Bóg zapłać  
Uwaga: 
W poprzednim zestawieniu wpłat z Tanawiec błędnie podano, że Bronisława Stawarz wpła ciła 20 zł, a winno być 50 zł, 

     Aby uniknąć podobnych pomyłek, warto na- pisać na kopercie ile się w niej znajduje. Ks. BS 

Wieści Krasiczyńskie – Tygodnik Parafialny
Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok XVIII, nakład 400 egz. str. 16. koszt 60 gr

Druk: Plebania w Krasiczynie listopad 2006 

Wywoływanie duchów czy świętych obcowanie?

Z wypiekami na twarzy, dreszczykiem emocji i ciarkach przechodzących po plecach słuchamy chętnie opowieści o duchach o strachach, o tajemniczych zjawieniach i spotkaniach. Ponieważ jest dużo ludzi, przywiązujących do takich wydarzeń dużą wagę – poświęćmy im – także z okazji Dnia Wszystkich Świętych i Dnia Zmarłych nieco uwagi.
Moda na „wywoływanie duchów” roz-poczęła się 170 lat temu. W 1848 roku w do-mu państwa USA zaczęły się dziać dziwne rzeczy. Dwie młodsze córeczki właścicieli za-częły rozmawiać z — jak mówiły — duchem. One zadawały pytania, a duch odpowiadał pukaniem. Miał to być duch zabitego wiele lat wcześniej kupca, zamieszkującego ten dom. Starsza siostra dziewczynek, Leah postanowiła zrobić na tym interes. Zaczęto organizować widowiska, w trakcie których duchy odpowia-dały na różne pytania, grały na instrumentach.

W lecie 1851 roku było już w Stanach Zjednoczonych sześć dzienników spirytysty- cznych. Tak narodził się współczesny spiry-tyzm. I chociaż później siostry Fox przy znały się do oszustwa, nikt im nie uwierzył.

W 1854 roku działało już około 30000 medium, czyli osób, które nawiązywały kon takt z duchami, Orędzie duchów było przeka-zywane przez medium, w transie, za pomocą znaków pozasłownych. Inną metodą był tzw. wirujący stolik. Wypisywano na nim litery, z których dzięki odpowiedniej wskazówce ukła-dano słowa przesłania. Używając różnych te-chnik, spirytyzm usiłował nawiązać kontakt ze zmarłymi, stąd też pochodzi jego inna nazwa - nekromancja (od greckiego nekros -  zmarły).
Dziś spirytyści zajmują się ponadto kontak-tem z innymi „przewodnikami bądź mistrzami|: od „Jezusa Chrystusa” poczynając, poprzez ufoludki, na zwierzętach kończąc.

Pierwsze świadectwa o wywoływaniu du-chów zmarłych znajdujemy już Biblii: np w Księdze Samuela 27, 6-20). W historii piry tyści doradzali – o nadal doradzają - różnym władcom i politykom.
Jak działa medium

Często ludzie po utracie kogoś bliskiego, tak bardzo pragną się z nim spotkać, że za-czynają z nią rozmawiać, niekiedy na granicy obłędu, Seanse spirytystyczne stanowią niebez pieczeństwo dla zdrowia psychicznego oraz stanu duchowego osób, które służą jako me-dium. Spirytyzm jest majstrowaniem przy psy-chice ludzkiej, co nie może nie pozostawić w niej śladów. 

Podczas seansów spirytystycznych w sposób nieuczciwy wykorzystuje się też często ludzką tę- sknotę za bliskimi, którzy zmarli. Wmawia się po-grążonym w osamotnieniu ludziom, że zmarły przychodzi do nich jako duch na rozmowę i spotkanie.
Ksiądz prof. Siwek uczestniczył w celach ba-dawczych w seansie spirytystycznym w Paryżu. Tak opisuje on swoje wrażenia: Medium zajęła miejsce, utkwiła we mnie oczy, patrzy na mnie intensywnie, jakby chciała mnie poddać swojej sile sugestii. Ale ja także nie odrywam oczu od jej oczu. Po tej milczącej walce spojrzeń, która trwała parę minut medium oświadcza nagle: „Widzę za panem jakąś kobietę. To pańska mat-ka!”. A ja, z jeszcze większym spokojem odpo-wiadam: „Moja matka jeszcze żyje!”. „A więc — medium poprawia się trochę zmieszane — to pańska babcia”. [...] 
Medium dodaje niektóre rzeczy szczegółowe o mojej babci np. że ma włosy siwe itp. Na ko-niec mnie pyta: „Czego pragnie pan od swej babci?”. A ja: „Żeby mi powiedziała, jakie jest moje prawdziwe powołanie i stan”. Na te słowa medium dopowiada zakłopotane: „Inne medium może usatysfakcjonować pana. Ja nie. Mówię tylko to, co widzę”. Potem, aby złagodzić nie-fortunne wrażenie, które wywołał ten incydent na sali, ciągle obserwując mnie bacznie, oświadcza: „Proszę pana, za panem widzę pańskiego ojca. [...] Niech pan mi powie, czego chce pan od swe-go ojca?”. A ja z olimpijskim spokojem: „Tego samego, o co prosiłem moją babcię”. I tu znowu powtórzyła się scena upokarzająca dla medium, która powtórzyła swoją deklarację. Od tego momentu nie zwróciła się więcej do mnie.

Kościół odrzuca spirytyzm

Choćby ze względu na częste oszustwa oraz zagrożenie dla zdrowia psychicznego Kościół negatywnie ocenia spirytyzm. Jednak najważniejszym argumentem jest przekona-nie, że można dzięki własnym siłom i prze-kroczyć granicę śmierci. Dlatego spirytyzm odrzucali papieże. Pierwszym był Aleksander IV w 1528 roku. 
Sobór Watykański II mówi wprawdzie o jedności zmarłych z całym Kościołem i o wy mianie dóbr duchowych ze zmarłymi, ale od-wołuje się do wcześniejszych zakazów, i od-rzuca „wywoływanie duchów”. Już w Biblii, w Księdze Kapłańskiej znajdujemy bardzo su-rowy osąd praktyki wywoływania duchów, traktowanej na równi z bałwochwalstwem, wy łączeniem z Ludu Wy branego. 
Chrześcijańska jedność ze zmarłymi

Czy jednak chrześcijanin może nawią-zać jakąś łączność ze zmarłymi? 

Może, ale na zupełnie innej drodze. To Je-zus Chrystus jest Panem życia i śmierci. On zmartwychwstał „jako pierwszy z umarłych”, W Nim odczytujemy zapowiedź zmartwych-wstania oraz rozpoznajemy ciągłość życia lu-dzkiego (Życie Twoich wiernych zmienia się, ale się nie kończy, jak mówi Prefacja o zmarłych). Chrześcijanin wierzy w zmartwych wstanie. Odrzucenie tej wiary powoduje prze kreślenie nadziei. Sprawia, że śmierć czło-wieka to koniec, urwanie życia, całkowite, ostateczne unicestwienie. 
Jednoznacznie Ewangelia niesie nadzieję: Święty Paweł stwierdza: Nie chcemy, bracia, byście trwali w niewiedzy co do tych, którzy umierają, abyście się nie smucili jak wszyscy ci, którzy nie mają nadziei. Jeśli bowiem wie-rzymy, że Jezus istotnie umarł i zmartwych-wstał, to również tych, którzy umarli w Jezu-sie, Bóg wyprowadzi wraz z Nim.

To jedyna pociecha dla tym, którzy cierpią po śmierci - zwłaszcza nagłej - bliskich. Tę nadzieję niesie Kościół, ale przez nas, wier nych, przez ludzi głęboko przekonanych o prawdziwości zmartwychwstania, 

I ty możesz być „pocieszycielem”, bo Ewan gelia to przecież „Radosna Nowina” 
jeśli sam, przeżywasz tajemnicę „świętych obcowania” i wierzysz w zmartwychwstanie Chrystusa 

jeśli nie ograniczysz się do zdawkowych kon dolencji, ale dyskretnie, lecz odważnie zaświad czysz o tej swojej wierze,  

jeśli potrafisz włączyć osoby zmarłe w „stru mień miłości” w taki sposób, żeby kontynuować rozpoczęte przez nie dobre dzieła, podejmować działania charytatywne, kulturalne, społeczne, rodzinne, noszące ich imię i uobecniające poś ród nas pamięć o nich.
- jeśli nie pozostawisz ludzi rozpacza jących samym sobie, ale pomożesz im przy wrócić po-czucie sensu dalszego życia choć by przez dzie-lenie się własnymi przeżyciami. Nie bój się tej posługi pocieszenia! Będzie ona okazją do dzie-lenia się wiarą w bliskość naszych zmarłych, przeżywaną jako bliskość w Chrystusie.

Wg art. z pisma: „Głos Ojca Pio” (42, listopad/grudzień 2006)

Polska po wyborach

Wielu dziennikarzy dokonywało bilansu otwarcia: Polska przed wyborami; oceny były zależne od ich opcji politycznych, jednak bilans był zasadniczo pozytywny. W czasach powszechnego narzekania i malkontenctwa celowo podaję kilka optymistycznych danych: 
Mimo wielu błędów dziś Polska jest krajem innym i lepszym niż ten, z 1989 roku. Wy-starczy spojrzeć na fakty. Młodzi mogą nie pa-miętać, jak wyglądały przed 1989 rokiem polskie miasta i wsie, samochody, wyposażenie miesz-kań, zaopatrzenie sklepów, jakość ubrań i sprzę-tu, którym się posługujemy, warunki pracy i siła nabywcza pieniędzy. 
Możemy zakładać prywatne firmy, wyjeż-dżać za granicę, możemy głośno mówić, co my-ślimy o władzy, i nikt nas za to nie spałuje ani nie wsadzi do więzienia, a jeżeli tak, to wolne media roztrąbią to na cały kraj i resztę świata. A gdyby niezawisły polski sąd skazał nas niespra-wiedliwie, to Trybunał Praw Człowieka w Stras-burgu rozpatrzy naszą sprawę. Słowem – jesteś-my wolnymi ludźmi.  
Możemy wybierać władze centralne i lokal-ne, chociaż nie bardzo nam się chce, o czym świadczy frekwencja wyborcza, lepsza jednak niż zapowiadano. W wyborach samorządowych w 2002 roku wzięło udział zaledwie 35 procent uprawnionych do głosowania. w ostatnich– 

Najbardziej udana z 4 przeprowadzonych reform okazała się Reforma samorządowa, a jej efekty korzystne dla ludzi, bo gmina szybciej reaguje na lokalne potrzeby. Dziś 85 procent zadań publicznych, wykonywanych poprzednio przez centralną administrację, trafia do władz lokalnych. Tak dużej odpowiedzialności zwykle nie towarzyszy jednak przyznawanie wystarcza jących środków finansowych. Powiaty obciążone odpowiadają za długi szpitali, ale nie mają nad zoru właścicielskiego nad szpitalami.

Połowa Polaków gminom wystawia pozy-tywne oceny podczas gdy Sejm czy rząd dobrze ocenia tylko 10 do 20 procent badanych.
W szczegółach: Autostrady, za które odpo-wiada państwo, powstają w żółwim tempie, (łącz nie 660 kilometrów) nie zapewniają komfortu jazdy na żadnej trasie. W latach 2004-2006 we wsiach wybudowano i zmodernizowano 455 ki-lometrów dróg, setki kilometrów nowych chod-ników, co roku modernizuje się 1,5 tysiąca kilo-metrów dróg krajowych. Powstają też zupełnie nowe odcinki, z czego większość to obwodnice miast. Dzięki współfinansowaniu z Brukseli mo-dernizowane są także skrzyżowania a drogi gminne coraz częściej wraz z tabliczką z unijny-mi gwiazdkami zyskują gładkie nawierzchnie i bezpieczne pobocza.
Powstają oczyszczalnie ścieków, wodociągi i kanalizacja, spalarnie oraz sortownie śmieci, szkoły, hale sportowe, placówki ochrony zdro-wia. Tylko w ramach jednego z programów sfinalizowano w I półroczu br roku 919 pro-jektów, a 1961 jest w trakcie realizacji. W ostat-niej dekadzie czterokrotnie poprawiała się czystość polskich rzek, dziesięciokrotnie zmniej-szyła się ilość pyłów emitowanych do atmosfery, choć rośnie produkcja, jej szkodliwość dla środowiska jest coraz mniejsza.

Polacy zaczęli wykazywać niezwykłą przedsiębiorczość. Rok 1989 zamyka się liczbą około trzech milionów osób zarobkujących poza przedsiębiorstwami państwowymi i państwo wym aparatem. W szczytowym momencie roz-woju polskiej przedsiębiorczości w półroczu roku 1990, zarejestrowano 500 tysięcy nowych firm. Wprawdzie w 2001 roku więcej firm upad ło, niż powstało, ale obecnie zarejestrowanych jest prawie 3,5 miliona firm. Zdaniem Chociaż przynajmniej połowa z nich nie prowadzi już działalności, tylko nie dopełniła obowiązku wy-rejestrowania. przecież w drugim kwartale 2006 roku w sektorze prywatnym zatrudnionych było 10,2 miliona osób, zaś w sektorze publicznym 4,3 miliona.
Wielu uważa, że po wejściu do UE naszym najbardziej chodliwym towarem eksportowym są pracownicy. Wg niektórych za chlebem" wyje-chały aż dwa miliony Polaków. Ale nie tylko siłą roboczą nasz eksport stoi. W 1989 roku polski eksport wart był 8,3 miliarda dolarów. Były to surowce, głównie węgiel. W 1994 roku nasz eksport wynosił 0,4 procent całości handlu świa-towego. Potem wraz ze wzrostem inwes tycji rósł też eksport. W 1995 roku wyeksport owaliśmy towary za 22,7 miliarda dolarów, w 2005 r eksport towarów i usług wart był 113 miliardów (w porównaniu z 1989 rokiem wzrost 15-krotny!), a w 2006 roku wyniesie – szacun kowo - 130 miliardów. Coraz więcej ekspor tujemy towarów przetworzonych. 
Po przystąpieniu do Unii Polska zasypuje Europę żywnością: W latach 2004-2005 war-tość polskiego eksportu rolniczego rosła w tem-pie przekraczającym 30 procent rocznie. A tego-roczne wpływy powinny być o 10 procent wyż-sze niż w roku ubiegłym. Do Unii Europejskiej trafia już 20 procent wytworzonych w kraju przetworów mlecznych i to najczęściej produkty wysoko przetworzone 
Jednak przez 17 lat żadnemu z rządów nie udało się jednak zmienić struktury polskiej wsi. Nadal w sektorze rolnictwa zatrudnionych jest zbyt wiele osób i jest zbyt duże rozdrobnienie (średnie gospodarstwo to osiem hektarów). Pro dukcja rolna była w latach 90. w małych gospo darstwach w ogóle nieopłacalna. Coraz mniej osób utrzymuje się z gospodarstw rolnych. Na przystąpieniu do Unii Europejskiej rolnicy naj więcej skorzystali: oni dostają z Unii największe wsparcie w postaci dopłat.
Zagranicznych inwestorów przyciąga do Polski tania i wykwalifikowana siła robocza. Pol ska ma niemal zerowy wskaźnik analfabetyzmu, sto procent dzieci i młodzieży objętych obowiąz kową edukacją, dwa miliony studentów i prawie 50 procent absolwentów szkół średnich konty nuujących naukę w szkołach wyższych. 20 lat wcześniej było ich zaledwie 11 procent. Od chwi li wejścia do UE z szansy studiów za granicą skorzystało już 30 tysięcy Polaków.
Coraz lepiej posługujemy się językami ob-cymi. W roku szkolnym 2004/2005 języka angielskiego uczyło się 4,7 miliona osób w wie-ku 7-21 lat, a 3,6 miliona innych języków ob-cych. Powstało wiele szkół społecznych i pry-watnych, co przed rokiem 1989 było nie do po-myślenia. Poprawy wymaga jednak jakość nau-czania. Tu jesteśmy daleko poza średnią państw OECD. Choć Polska z 400 szkołami wyższymi wydaje się europejskim potentatem - ilość nie przechodzi w jakość. Mało absolwentów w rok po opuszczeniu uczelni, znajduje pracę.  
Najbardziej namacalne zmiany dotyczą  port-feli. W 1989 roku jedynym bankiem, z jakim Kowalski miał do czynienia, była Powszechna Kasa Oszczędności. Dziś na rynku działa 55 w pełni zinformatyzowanych banków komercyj-nych obsługujących klientów w 13 tysiącach placówek, a dostęp do pieniędzy umożliwiają też za pośrednictwem Internetu, i także dzięki blisko dziewięciu tysiącom bankomatów. Trudno dzisiaj znaleźć w Polsce gminę, w której nie ma oddziału banku.
Do sukcesów należy też umocnienie polskiej waluty. W 1990 roku wskaźnik inflacji sięgnął 600 procent. Zmieniło się to dopiero po ustabi lizowaniu złotówki, dzięki restrykcyjnej polityce prowadzonej w latach 90. przez Narodowy Bank Polski ale kosztem oszczędności obywateli. Dziś dostępność pożyczek sprawia, że marzenia o własnym mieszkaniu czy własnej firmie stały się możliwe do zrealizowania.
Jednak w polskich bankach pożyczki są dro gie bo koszty ich działalności rozkładają się na mniejszą niż w innych krajach liczbę klien tów.

Mieszkamy wreszcie we własnych domach Spis powszechny z 2002 roku wykazał, że 58 procent rodzin ok. 7,8 miliona ma własne lokum. Trzy czwarte mieszkań wiejskich ma ustęp i łazienkę. O 20 procent wzrosła liczba mających bieżącą ciepłą wodę. Powierzchnia mieszkań powiększyła się średnio o 11 metrów, zaś metraż pna osobę wzrósł prawie o sześć metrów.

Ale jest jeszcze sporo do zrobienia. Wciąż 10 procent mieszkań na wsi nie ma ainstalacji wodociągowej, ani gazowej, ani CO. Wciąż ponad trzy miliony rodzin nie ma własnego mieszkania. Brakuje planów zagospodarowania przestrzennego, Dlatego choć chętnych do budo wy mieszkań jest sporo, nowych lokali wciąż powstaje za mało. Dlatego mieszkania drożeją w zastraszającym tempie.

Choć nie potrafimy sobie poradzić z uspraw nieniem służby zdrowia, staliśmy się zdrowsi. Mężczyźni w porównaniu z rokiem 1989 żyją dziś o cztery lata dłużej, kobiety o trzy. Umieralność noworodków spadła z 25 do 7 na tysiąc urodzeń.

Bałagan w publicznej służbie zdrowia jest ogromny: nie ma koszyka świadczeń finansowa nych w ramach naszej składki, pacjenci nie mogą się doprosić o podstawowe badania, a w kolejce do specjalisty, czy naoperację w szpitalu trzeba czekać po pół roku. Dlatego musimy leczyć się sami (wydając rocznie na leki bez recepty cztery miliardy złotych), coraz więcej lekarzy i pielęg niarek emigruje poszukując lepszych pieniędzy i warunków pracy 

Jesteśmy jednak krajem w pełni europejskim, który ma duży udział w gospodarce, kulturze i po lityce. Otworzyły się nasze granice. W 2004 roku Polskę odwiedziły 62 miliony ludzi, a Polacy 37 milionów razy przekroczyli granice kraju.

Praktyka pokazała, że mamy niezłą konstytuc ję, rozwinął się prężny sektor organizacji poza rządowych, niezależne media, To właśnie konsty tucyjne zapisy, bronią niezależności
Młodzi Polacy wchodzący w dorosłość mają zwykle lepsze wykształcenie, łatwiejszy dostęp do kredytów, ich pierwsze auto jest znaną marką, nawet jeśli jest to używany model sprowadzony z Niemiec. Częściej wyjeżdżają za granicę, dzię-ki tanim liniom lotniczym (ceny biletów spadły o 20-30 procent). W kraju, armia zamiast radziec kimi MIG-ami dysponuje hiszpańskimi transpor towcami CASA i 48 samolotami F-16. a za dwa miliardy złotych z NATO modernizowane są lotniska wojskowe, porty i bazy paliwowe.

Może to i lepiej, że władza państwowa zajmu jąca się rozplątywaniem urojonej szarej sieci i mafijnych układów, nie wtrąca się za bardzo w gospodarkę, pozwalając jej żyć własnym życiem. A to, czym będzie się zajmowała władza lokalna, zależy od nas. 
Na szczęście rządząca koalicja, choćby z racji swego składu ( wielu polityków „na bakier” z prawem) nie jest w stanie zrealizo wać swoich zapowiedzi. Świadczy o tym za-stój w pracy Centralne Biura Antykorupcyjne-go, które miało być sprawnym narzędziem do walki z korupcją, a okazało się - jak pisze „Przekrój’ „miotłą bez kija”. Sejm dopiero w czerwcu uchwalił ustawę o „specsłużbach’ a po kolejnym CBA rozpoczęło działalność. Okazało się urzędem ospałym, który ugrzązł w biurokracji, bez własnych telefonów, bez urzę dników, z zakresem obowiązków niemożli-wych do wypełnienia, jak choćby prawem kontrolowania prawdziwości oświadczeń ma-jątkowych polityków. 
Mimo potężnego zastrzyku gotówki (70 milionów zł. w tym, obietnica 120 milionów w przyszłym roku efektów jak dotąd nie widać.

Chociaż do CBA zgłoszenia o popełnio nych przestępstwach korupcyjnych "wpływają codziennie w ilościach znacznych" nie ma kto nawet odbierać telefonów. 

Są zapowiedzi, że o CBA usłyszymy dopie ro po Nowym Roku. - To będzie mocne wejś cie, by się dobrze pokazać. Zobaczymy Jak dotąd obawy opozycji, że rodzi się państwo polityczne są przedwczesne. 
Rosyjskie embargo

Ministerstwo rolnictwa prowadzi rozmowy z przedstawicielami Komisji Europejskiej ds. żyw-ności i weterynarii w sprawie rozwiązania prob lemu handlu żywnością z Rosją. 
Rząd liczy na to, że Bruksela wesprze nas –w rozwiązaniu prob-lemu eksportu żywności do Rosji. Francuskie Ministerstwo Spraw Zagra nicznych oficjalnie potwierdziło poparcie dla Polski w sprawie rosyjskiego embarga na produkty spożywcze.Francja chce jednak, by negocjacje w sprawie ogólnej umowy o współ pracy między Unią a Rosją rozpoczęły się bez zwłoki .
Rozmowy z Rosjanami w czerwcu br. za-kończyły się fiaskiem. Rosjanie stawiają warun-ki, których nie możemy przyjąć. Skoro jesteśmy członkiem Unii Europejskiej, to powinny nas obowiązywać takie same zasady jak inne kraje unijne. Nie wiadomo jednak, czy Brukseli uda się namówić Rosjan do zmiany stanowiska.

Także Ukraina wciąż nie chce znieść embar-ga na polskie mięso. Kijów utrzymuje, że nasze służby weterynaryjne i celne nie radzą sobie z nielegalnym eksportem i na polsko-ukraińskich przejściach granicznych wciąż wychwytywane są transporty mięsa złej jakoś ci. Może po wizy-cie na Ukrainie premiera Jarosława Kaczyń-skiego ta sprawa znajdzie rozwiązanie.

Jednak do tej pory Ukraińcy składali dek-laracje, ale nigdy nie dotrzymali słowa. Co mie-siąc na skutek embarga w Rosji i na Ukrainie tracimy dziesiątki milionów złotych, które mo-gliby zarobić rolnicy i producenci artykułów spożywczych. 

Ciekawostki wyborcze: 
Kandydujący na wójta Puńska (Podlaskie), Witold Liszkowski otrzymał 99 proc. głosów. Był jedynym kandydatem na wójta co ozna-cza, że wyborcy głosowali za lub przeciw jego kandydaturze. Funkcję tę będzie pełnił po raz trzeci, gdyż w 1998 roku został wybrany na to stanowisko przez radę gminy.

Według gminnej komisji wyborczej, frek wencja w gminie Puńsk wyniosła 38 proc. Wybory do rady gminy odbyły się w Puńsku bez głosowania, ponieważ jeden komitet wy borczy "Przedsiębiorcza Gmina" wystawił 15 kandydatów do piętnastoosobowej rady.
Wójt od 1982

Stanisław Zieliński, który gminą Ustro nie Morskie jest chyba rekordzistą: rządzi nieprzer wanie od 1982 roku.

Ustronie Morskie to niewielka gmina li-cząca blisko 3,5 tys. mieszkańców. Stąd jest zaledwie 13 kilometrów do Kołobrzegu. Żródło sukcesu upatruje w tym, że mami lu-dzi obietnicami bez pokrycia, to mieszkańcy zgłaszają problemy, a wójt jedynie kieruje pracami, które mają je rozwiązywać. 
Okazuje się, że ten plan działa, a władza w Ustroniu ma się czym pochwalić. Wbrew opi niom m.in. Instytutu Morskiego i Urzędu Mors kiego wójt postanowił stworzyć plażę. I jest. Mieszkańcy się uradowali, bo większość z nich żyje z turystyki - mała gmina, a ma 18 tysięcy miejsc hotelowych!
Wybudowano gimnazjum, remontowano dro gi, finansowano szpital, samochody dla policji, straży granicznej czy laboratorium dla sanepidu. - To nie jest moje zadanie, ale skoro widzę, że jest taka potrzeba dla gminy i mieszkańców, to my w to wchodzimy - mówi wójt.

Zieliński ma jeszcze jedną skuteczną receptę na sukces. - Ja do żadnej bandy nie należę [mówi o partiach]. W Ustroniu to działa: najpewniej przez najbliższe cztery lata wójt będzie śrubował rekord. Przedwyborcze sondaże dawały mu zwycięstwo z 70-proc. poparciem.

Została wójtem, mimo woli

Dotychczasowy wójt gminy Tychowo le żącej w pow. białogardzkim (Zachodniopo morskie) Jerzy Żuk (PSL) przegrał wybory z kobietą, która nie tylko nie mieszka na terenie gminy, ale i nie prowadziła w niej żadnej kampanii.

Wójt, który pracował w urzędzie gminy od 1980 r. tak był pewny swego, że zlekceważył wybory. W rezultacie zdobył tylko 42,86 proc. głosów. a 57,14 proc. wyborców poparło Elż bietę Wasiak (przewodniczącą zarządu krajo-wego Demokratycznej Partii Lewicy, niewiel-kiego ugrupowania - 7 tys. członków – założo-nego pod koniec 2002 r. przez byłych działa-czy SLD), która nie ma żadnej praktyki w sa-morządzie, od dwóch lat mieszka w Koszali-nie a tylko pracuje w Zespole Szkół Ponad-gimnazjalnych w Tychowie.
Wasiak nawet nie myślała wówczas o kan-dydowaniu na wójta, bo, chciała zostać rad ną miasta Koszalina ( dostała zaledwie 3 proc. głosów). Na wójta wystartowała po namowach członków KWW SOLIDARNI i wydłużeniu terminu rejestrowania kandydatów.
Były wójt może mieć jednak wpływ na tychowski samorząd - jego komitetowi udało się do 15-osobowej rady gminy wprowadzić aż 9 osób. Komitet, Elżbiety Wasiak, nie ma w radzie gminy ani jednego przedstawiciela. Mimo to nowa pani wójt liczy na dobrą współ-pracę z radnymi. Optymistka.


Mordowanie noworodków w polskich szpitalach 

Prasa ("Życie Warszawy"), a za nią inne środki przekazu, ujawniła zeznania pielęg-niarki złożone w warszawskiej prokuraturze, która w 1997 r. była świadkiem dramatycz-nych wydarzeń: "Dzieci, które przeżyły sztu czne poronienie, były zawijane w serwetę i od-kładane na szafę, gdzie przez jakiś czas się ru-szały, a czasem kwiliły. Nikt ich nie badał i tyl-ko czekaliśmy, aż umrą. Jak się rodziły żywe, położna kazała nam ochrzcić je wodą i zawi-nięte w serwetę odkładać na szafę. Dzieciaka, kiedy przestawał się ruszać, brałyśmy słoik z formaliną i wkładałyśmy tam"

Prof. Bogdan Chazan, były krajowy kon-sultant ds. ginekologii i położnictwa, przy-znaje, że słyszał o takich przypadkach. "Do chodzi do porodu dziecka, które oddycha, czasami płacze i nie wiadomo, co z nim zro bić. Obowiązkiem lekarza jest ratować dziecko, ale, jeżeli nie jest przeznaczone do życia, powstaje problem". Barbarzyński proceder, może w dalszym ciągu mieć miejsce w polskich szpitalach. 

Ochrona życia od momentu poczęcia
Abp Michalik w liście do Marszałka Sej-mu opowiedział się za jednoznacznym zapi-sem w Konstytucji gwarantującym prawo do życia i konieczność jego ochrony

Zaapelował: "Trzeba bronić nasze myślenie, nasze sumienia i nasz naród przed cywilizacją śmierci!. Sprawa ochrony życia od chwili po-częcia aż do naturalnej śmierci jest postulatem rozumu i poprawnego sumienia niezależnie od wyznawanej wiary, chociaż wiara umacnia sza-cunek do praw natury wpisanych w serce każde-go człowieka. Uczciwy człowiek nie może pa-trzeć obojętnie na zło i krzywdę grożącą nie-winnemu i bezbronnemu człowiekowi!" Nie tyl-ko Europa stoi dziś na krawędzi demograficz-nego samobójstwa, ale też "na krawędzi śmierci staje w każdym z nas człowieczeństwo, ilekroć nie reagujemy na prawo pozwalając na zabicie niewinnego człowieka(...)".

Przewodniczący KEP zwraca się do Marszał-ka Sejmu i posłów, aby w nadchodzącej debacie nt. konstytucyjnych gwarancji życia od poczęcia do naturalnej śmierci "odłożyli wszystkie inne motywy - w tym polityczne - i uszanowali naj-wyższą rację poprawnego sumienia, które prawo 'nie zabijaj' czyni jednym ze wskazań promują-cych nasze człowieczeństwo".

Projekt zgłosił we wrześniu klub Ligi Pols-kich Rodzin. proponując, by artykuł 38 Kon stytucji brzmiał: "Rzeczpospolita Polska za pewnia każdemu człowiekowi prawną ochro nę życia od momentu poczęcia". Sejm debato- wał nad projektem 26 i 27 października i skie-rował go do Komisji Nadzwyczajnej.@KAI
01.11. Na Cmentarzu Starym Służewiec kim w Warszawie stanął Pomnik Dzieci Ut-raconych. Kamienna rzeźba przedstawia postać Matki Bożej obejmującej dzieci.

Pomnik stoi na pierwszym w Polsce zbio-rowym grobie dzieci martwo narodzonych. Mszy św. przewodniczył proboszcz ks. Józef Maj, który jako pierwszy ponad rok temu poprowadził pogrzeb dzieci martwo naro-dzonych. Powiedział, że dzieci utracone przez ludzi - rodziny, naród, społeczeństwo nie zosta ły zatracone przez Boga, bo On stworzył czło wieka do wieczności. Kościół uczy i wierzy, że zbawcza wola Boża ogarnia i tych, którzy nie z własnej woli nie mieli chrztu. Dziś już w wielu miastach w Polsce urządza się pogrzeby dzieci, które straciły życie w wyniku poro nienia bądź przyszły martwe na świat. @KAI.
MNIEJSZE ZŁO 

Przerywanie ciąży mniejsze zło  robi tak zawrotną karierę, że warto się temu dokładniej przyjrzeć.

Najpierw kilka uściśleń: Chodzi o zło mo-ralne. Bo w odniesieniu do zła naturalnego - tego, którego nie czynimy, tylko go doznaje-my zawsze wolno nam wybierać zło mniejsze. Np. gdy wybuchnie pożar, wzywamy straża-ków, mimo że narobią nam oni całkiem nie-mało szkód i bałaganu. Jest to bowiem mniej-sze zło, niż gdyby miał nam spłonąć cały dom. Albo lepiej się zgodzić na ucięcie nogi, niż gdyby gangrena miała spowodować moją śmierć. A przecież zalanie mieszkania ampu-tacja nogi jest bardzo wielkim złem, jednak mniejszym, niż utrata domu czy życia. 

Jednak w odniesieniu do zła moralnego mniejszego zła nie wolno czynić nigdy. Bo ile razy ktoś próbuje popełnić mniejszy grzech by uniknąć większego grzechu, to i tak popełni w końcu i jeden i drugi, tak, że ostatecznie wybie rając mniejsze - wybrał większe zło.

W tym miejscu rodzą się wątpliwości: Czyż-by nie wolno było skłamać nawet po to, by obro-nić kogoś niewinnego przed prześladowaniem, albo nawet przed śmiercią? Czyżby człowiekowi umierającemu z głodu nie wolno było ukraść kawałka chleba człowiekowi sytemu? Czyżby grzechem była obrona przed niesprawiedliwym atakiem, zwłaszcza, gdy trzeba się liczyć z tym, że może się ona skończyć zranieniem napastnika lub nawet jego śmiercią?  No nie !

Chrześcijańska tradycja moralna odrzuca jąc grzech jako metodę obrony przed złem, jedno-znacznie poucza, że nie jest kłamstwem bronić przed niesprawiedliwym atakiem swojego lub cudzego życia za pomocą materialnej nieprawdy. Podobnie jak nie jest kradzieżą potajemne zabra-nie czegoś absolutnie niezbędnego do życia komuś, komu danego dobra nie brakuje.

Katechizm Kościoła Katolickiego, uczy, że „własność prywatna nie uchyla powszechnego przeznaczenia dóbr". tzn mają przedew wszyst-kim służyć dobru ogólnemu, a "kto broni swoje-go życia, nie jest winny zabójstwa, nawet jeśli jest zmuszony zadać napastnikowi śmiertelny cios".  Mówiąc po ludzku: Nie każdy ma prawo, bym mu powiedział prawdę, bogaty nie ma pra-wa, odmówić mi swojej własności dla ratowania życia czy zdrowia, życie napadniętego jest bar-dziej cenne niż zdrowie i życie napastnika. 

Kiedy bandyta stawia mnie przed alternaty-wą: pieniądze albo życie, to ja, powinienem się tak zachować, żeby on dokonał raczej rabunku niż morderstwa. Jeśli czynny opór nie ma szans na powodzenie, powinienem tak się zachować, żeby bandyta uczynił raczej zło mniejsze.

Świadectwo księdza „trzeźwiejącego alkoholika” 
Dlaczego nazywa Ksiądz siebie wciąż "trze źwiejącym alkoholikiem", skoro już od kilku lat Ksiądz nie pije?

Dlatego, że alkoholizm, albo inaczej zespół zależności alkoholowej jest chorobą, którą ma się do końca życia. Nie można się z niej wy leczyć, można tylko zatrzymać proces chorobo-wy. Są na to sposoby, by swój alkoholizm prze-żywać na trzeźwo. 
Nie rozumiem. Przecież jeśli już nie piję, i nie sięgam po alkohol, to jak mogę mówić o sobie, że jestem alkoholikiem?

Cukrzyca to choroba do końca życia. Jak już się ją ma, to się ma ją do końca życia. Jak się nazywa człowiek chory na cukrzycę? - cukrzyk. Jak się nazywa człowiek chory na alkoholizm? - alkoholik. Tak jak się ma cukrzyce do końca ży-cia, tak się ma alkoholizm do końca życia. Dla-tego ja zawsze będę alkoholikiem, ale trzeźwym. Różnica między mną, a alkoholikiem, który jest w aktywnym stadium choroby jest ta że on pił dzisiaj, a ja nie piłem. Ale jestem takim samym alkoholikiem jak on i dzieli mnie od niego tylko jeden kieliszek i będę tak samo w rynsztoku jak on. To jest taka choroba, takie ma reguły. Czyli jeżeli się jest alkoholikiem to jest się alko-holikiem do końca życia. Można tę chorobę przeżywać na trzeźwo i tak ja to robię.
Czy w ogóle istnieje potrzeba mówienia o alkoholizmie w Polsce?

O mój Boże. Istnieje potrzeba i to ogrom- na. Bardzo często problemy związane z uży-waniem alkoholu i płynącymi z tego powodu szkodami są zawężane do właśnie problemu alkoholo-wego. Jeśli idzie o alkoholizm to w Polsce jest od 2 do 5% ludzi alkoholików, którzy mają pro-blem z alkoholem i którzy ma-ją chorobę w sobie, którzy są zdiagnozowani jako alkoholicy. 
Polska mapa problemów alkoholowych jest ogromna, tak jak w każdym innym społeczeń-stwie. Natomiast my mamy bardzo specyficzny sposób picia alkoholu, specyficznej subkultury wokół picia alkoholu i dlatego nasze szkody w stosunku do innych krajów zachodnich są więk-sze. My ponosimy większe szkody na tej polskiej mapie problemów alkoholowych niż na przykład Amerykanie. Oni mają swoje problemy z tym, że umieją sobie lepiej radzić od nas. My jesteśmy na początku drogi, sensownego radzenia sobie z tymi problemami. 
Czy istnieje jakaś różnica między tymi co nadużywają alkoholu, a alkoholikami?

Alkoholik to już jest zdiagnozowany, czło wiek, u którego fachowcy rozpoznają zespół zależności alkoholowej, numer statystyczny choroby F102 według nowej klasyfikacji. 
Natomiast człowiek nadużywający, to jest człowiek, który jest już na jakimś etapie alko holizmu, ale ani on sam, ani nikt inny diag-nozy nie postawił, nie chcąc, lub nie umiejąc odczytać jasnych objawów alkoholizmu. Dalej, człowiek nadużywający, to jest również ten, który może pić, może to przynosić szkody w jego życiu, ale który panuje nad swoim piciem i nie ma tych objawów uzależnienia, które ma alkoholik zdiagnozowany z takimi klinicznymi objawami.

Jakie są objawy alkoholizmu?

Wyróżnia się pięć modeli alkoholizmu. Na zwane są greckimi literami: alfa, beta, gamma, delta. Najczęściej spotykany w Polsce to model gamma polegający na dużej tolerancji na alko hol. Ktoś mówi "ja mam łeb', "mogę dużo", "jestem dobry bo mogę dużo wypić", "z kim tu wy pić, już wszyscy leżą". To jest prawdopodob nie sygnał zbliżającego się uzależnienia. 
Potem przychodzi taki moment, że ten moc ny łeb się kończy i zaczynają szkodzić dwa kie liszki, albo małe piwo, i zaczynają się ciągi pijac kie. Zaczyna się to w ten sposób, że alkoholik na drugi dzień mówi, że on leczy kaca. A to jest po prostu głód alkoholowy. Ponieważ mechanizm choroby się uruchomił, a na drugi dzień alkohol został odstawiony, wtedy on potrzebuje kolejnej dawki alkoholu. W Polsce popularnie się mówi, że on leczy kaca. Nieprawda! Są ludzie, którzy na drugi dzień po dużym piciu na słowo alkohol, czy zapach alkoholu mówiąc brzydko rzygają, albo lecą do toalety. A są tacy, którzy mimo to ły kają alkohol. To jest dowód, że u nich jest już uaktywniony mechanizm choroby alkoholowej. 
Potem pojawiają się ciągi, najpierw dwa dni pije, potem trzy dni, potem cztery, pięć, siedem, dziesięć dni. Pojawiają się wtedy kilkunasto dniowe ciągi, wtedy wszystko jest w życiu alko holika skoncentrowane na piciu. Wtedy nic się nie liczy. Nie liczy się żona, nie liczą się dzieci, nie liczą się inne sprawy. Liczy się tylko kolejna porcja alkoholu. Ponieważ on jest w takim momencie choroby. To nieprawda, że alko holicy wtedy przestają kochać żonę, dzieci, ro bią komuś na złość. On jest po prostu chorym człowiekiem, który w tym momencie jest w ciągu picia. 
To jest uruchomiony system choroby, on nie odpowiada, nie jest możliwe zatrzymanie sen-sowne, logiczne tego. Ludzie mu mówią prze-stań, to jest nielogiczne dla niego. On dopiero gdy wyjdzie, gdy ciąg się kończy, gdy wyczer-pany jest fizycznie, już nie może przełknąć kolejnej porcji alkoholu. No i potem pojawiają się luki w pamięci, czyli mówiąc popularnie, film się urywa. 
Może się urwać film w ten sposób, że na dru-gi dzień pyta: "co się ze mną stało jak wpadłem pod stół, nic nie pamiętam". To mógł być facet, który się mocno napił i zatruł organizm, tak że mózg nie wytrzymał. Natomiast alkoholika można poznać po tym, że on ma luki pamię-ciowe wyrywkowo, że na pozór się zachowuje wtedy normalnie, tańczy, bawi się, podpisuje kontrakty, a na drugi dzień pyta się sekretarki "pani Zosiu podpisaliśmy ten kontrakt, czy nie?", "podpisaliśmy panie dyrektorze", "acha, nic nie pamiętam". A on podpisy wał, normalnie się zachowywał jechał do domu sam samochodem, wszystko na drugi dzień jest "biała plama". 
To są alkoholicy. To są takie typowe klinicz-ne objawy, takiego typowego modelu gamma al-koholizmu. Najczęściej spotykanego w Polsce. Jaki istnieje sposób wyjścia z tego problemu?

W tej chwili w Polsce jest już bardzo dobrze zorganizowany system pomocy, istnieją różnego rodzaju poradnie odwykowe, i poradnie leczenia uzależnień. Właściwie są dwa systemy leczenia. Jeden to jest w systemie zamkniętym, to odwy kówka, to taki ośrodek leczenia, monitorowany przez Państwową Agencję Rozwiązywania Problemów Alkoholowych jest kilkadziesiąt.

W tej chwili tworzy się już sieć B, czyli drugich ośrodków i tam jest robiony taki ame-rykański model leczenia alkoholizmu, który się nazywa Minnesota. Został przywieziony ze Stanów Zjednoczonych. I ten sam model w syste mie zamkniętym jest realizowany w systemie otwartym, ambulatoryjnym, że alkoholik nie jest zamykany, czy nie zamyka się sam, nie zgadza się na odizolowanie.

Wszystkie te ośrodki i zamknięte i otwarte mają wpisany absolutnie konieczny kontakt z grupą AA (Anonimowych Alkoholików). Wszy-stkie te systemy leczenia podprowadzają pod ruch Anonimowych Alkoholików, chociaż do ru-chu AA nie potrzeba trafiać przez poradnię, czy przez leczenie, bo do takiej grupy AA można przyjść dobrowolnie, każdy może przyjść. Tu dla alkoholików są mityngi. Ruch AA wypracował sobie grupy rodzinne dla żon alkoholików Al - Anon, grupy Alateen (czytaj Al - Atin) dla dzieci alkoholików i dla dorosłych dzieci alkoholików grupy DD. Tak że ten ruch jest wielowarstwowy, ponieważ alkoholizm jest chorobą rodziny dlatego też AA się dopracowało grup, w których ludzie żyjący z alkoholikiem w bliskości, ro-dziny najczęściej, otrzymują taki alternatywny pro-gram dla siebie. 
Rodziny nie przychodzą po to, żeby wyle-czyć swojego alkoholika, one przychodzą sa-me się leczyć. W cudzysłowie, to jest brzydkie słowo tu leczyć, bo tu właściwie raczej chodzi o taki alternatywny program. W puste miejsce po tych chorych zachowaniach trzeba wstawić coś co będzie konkurencyjne dla tych chorych zachowań, i to tak samo jak u alkoholika, tak samo u rodzin alkoholika i jego bliskich. 

http://www.alpha.pl/~tszym/alkohol.html
Prasą rządzi moda. Przemija już na „gwałty w szkole” zaczyna się na ujawnianie pijanych księży. Że problem istnieje – świadczy powyższy artykuł, ale  nie przesadzajmy: To dość marginalny problem Ostatnio można było przeczytać o b. proboszczu z Rakszawy, który za jazde po pijanemu w Łańcucie został skazany na karę 10 miesięcy więzienia w zawieszeniu na trzy lata. Wyrok jest nieprawomocny, prokurator wniesie zażalenie na zbyt niski – jego zdaniem wyrok. Wcześ- niej głośno było o sandomierskim księdzu, dyrektorze wydawnictwa. Niedługo usłyszymy o kimś innym. 

Zachęcam: pomódlcie się za tych nieszczęśliwych księży. I za ich parafian, Swoją trzeźwością wypraszaj cie łaskę Bożą wszystkim „trzeźwiejącym alko-holi kom, Znam kilku takich w naszej parafii i podziwiam. Tu nie wystarczy tylko „trzymać kciuki” Ten rodzaj zła można przezwyciężyć tylko – jak mówił Pan Jezus - przez modlitwę i post. Głównie od alkoholu.  ks. BS 

Zelmer ucieka do Chin

Już niebawem odkurzacze i miksery rze szowskiego Zelmeru będą produkowane w Chinach. W firmie szykują się zwolnienia. Związkowcy komentują: - Dalsze zyski spółka chce osiągnąć niewolniczą pracą. 

Rzeszowski Zelmer, lider sprzętu AGD na polskim rynku, przeniesie część produkcji do Chin. Jest to przesądzone. Już teraz w dwóch chińskich fabrykach produkuje mikrofalówki. Niedługo przeniesie tam produkcję odkurza-czy oraz sprzętu kuchennego, mikserów i czajników. Prezes Zelmeru tłumaczy – Musi my to zrobić, by konkurować ze światowymi gigantami sprzętu AGD. W Polsce wyprzedza my globalne koncer ny, takie jak Electrolux, Siemens, Philips. Tylko w kategorii czajników nie jesteśmy liderami.

- Wszystkie światowe koncerny, z którymi wal czymy, ulokowały, produkcję w krajach o tańszej sile roboczej, szczególnie w państwach Dale-kiego Wschodu. Te koncerny mają nad nami prze wagę konkurencyjną. Sprzedają drożej, a produ-kują taniej. My nie możemy odstawać od reszty, bo w pewnym momencie wypadniemy z rynku. W rzeszowskiej fabryce będzie produkowany tylko najdroższy i najbardziej skomplikowany techno-logicznie sprzęt AGD. 
Zakładowe związki zawodowe są oburzone, bo w rzeszowskiej fabryce będą zwolnienia. Związkowców niepokoi też to, że Zelmer za-mierza wydzielać w firmie odrębne spółki, które będą pracowały na własny rachunek. Spółki te nie utrzymają się na rynku, bo będą dyspo-nowały zbyt małym kapitałem. Zelmer mówi, że celem tworzenia spółek jest uniknięcie zwolnień. Będą one mogły produkować dla różnych od-biorców, 
Jednak związkowcy nie wyrażają zgody na wydzielanie spółek. Pracownicy nie widzą w nich przyszłości. Sytuacja w Zelmerze była omawiana na spotkaniu Wojewódzkiej Komis ji Dialogu, ale niczego konkretnego nie usta lono.  W Zelmerze pracuje obecnie 2300 osób.
Sprawdź przed wyjazdem 

Ambasada Polski w Madrycie ostrzega Polaków przed przyjazdem do Hiszpanii do pracy załatwianej przez pośredników, jeżeli przed wyjazdem nie została zawarta umowa na piśmie - także w języku polskim. Stroną umowy powinien być zawsze sam pracodaw ca: firma lub osoba prywatna, bo "infor macje ustne od pośredników, dotyczące wa-runków pracy i zakwaterowania, z reguły znacznie odbiegają od rzeczywistości, a nawet okazują się zwyczajnym oszustwem". Szczególnie trzeba uważać na ogłoszenia w polskiej prasie, oferujące atrakcyjną, dobrze płatną pracę w Hiszpanii, ale podające tylko telefon komórkowy, żądające przesłania 200 -250 euro na pokrycie kosztów mieszkania poprzez Western Union. Gdy chętne do pracy osoby przyjeżdżają na własny koszt do Hisz-panii, kontakt urywa się" ostrzega konsul.

Polacy wyszydzani w Niemczech

Nie ma dziś narodu bardziej wyszydzanego w Niemczech niż Polacy. Niemcy śmieją się do rozpuku. Cudzym kosztem. Najchętniej z Pola ków. Polenwitze od lat królują w kabaretach, gazetach, Internecie, a nawet w reklamach. Ich ojcem jest znany prześmiewca Harald Schmidt. W szczytowej formie zdarzało mu się wygłosić nawet kilka niewybrednych dowcipów o Pola kach w jednym odcinku swojego programu. By-ły to żarty typu: "Katolicy piją więcej alkoholu niż muzułmanie. Nic dziwnego, skoro Polak jest papieżem". Albo: "Każdy Polak może kraść, bo konstytucja tego nie zabrania". 

Kpiny te zbulwersowały nawet niemieckich dziennikarzy i przedstawicieli niemieckich fun-dacji w Polsce, którzy wysłali protest. "Schmidt pozwala sobie na antypolskie dowcipy, pre-zentujące naszych sąsiadów jako bandę złodziei i nierobów. Jego prymitywizm wznieca rasizm i wrogość wobec cudzoziemców, a jego żarty są pogardliwe i uwłaczają Polakom" 
Schmidt tłumaczy się, że nie sądził, iż jego dowcipy wywołają aż taką falę Polenwitze. Wyszydzanie Polaków stało się wręcz modne.   Niemcy nie naigrywają się z Rosjan ani z Ame rykanów, Francuzi czy Włosi pojawiają się w nielicznych anegdotach, podobnie jak Holendr zy. Oprócz Polaków obiektem niewybrednych napaści są Anglicy. Tyle że ci ostatni nie pozo stają dłużni, a niekiedy sami to prowokują.

.
Co nowego w prasie katolickiej ? 
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Dowiesz się ze strony internetowej Episkopatu Polski 

Gość Niedzielny•. 
W Niemczech ukazał się nowy, „politycz-nie poprawny” przekład Pisma św. W przed sięwzięciu brało udział 42 tłumaczek i 10 tłu-maczy, którzy pracowali przez pięć lat, a kosztowało 400 tys. euro uzyskanych ze skła-ek. Chociaż wywołał ostre sprzeciwy sprzedał się już w nakładzie kilkunastu tysięcy egzem-plarzy. Tłumacze postanowili usunąć z Biblii tendencje wrogie wobec Żydów i kobiet słowa i fragmenty, „seksistowskie”, zabarwione płciowością, pogardą dla kobiet itp. 

Oto próbki z tego przekładu: 
Modlitwa „Ojcze Nasz” rozpoczyna się. „Bo że, Ty jesteś naszym Ojcem i Matką w Niebie”. Gdy mowa o Bogu – nie pojawia się np. słowo „Pan”, lecz „Wieczny”, „Żywa Istota” bądź „Adonaj”. Św. Paweł nie wspomina o „miłości braterskiej”, lecz zaleca: „Miłujcie się nawzajem z całego serca jak rodzeństwo”. Gdy pojawia się greckie adelfoi, czytamy nie o „braciach”, ale o „rodzeństwie”.
Zamiast „Królestwa Bożego” mamy „spra-wiedliwy świat”. Zamiast stwierdzenia P. Jezusa: „A ja Wam powiadam” zwrot: „Tak to Wam dziś wyjaśniam”, po to, by zapobiec fałszywemu wrażeniu, że Jezus odrzuca wcześniejsze interpre tacje Prawa. Tłumaczenie wyrasta z obsesyjnego przekonania, że wszystko, co męskie, musi mieć żeński odpowiednik. Skoro jest Ojciec nasz, musi być i Matka, skoro jest apostoł, była i apostołka, gdzie bracia, tam i siostry. 
Nurt feministyczny w teologii ma swoje zasługi choćby w podkreślaniu macierzyńskie go wymiaru Boga, obecnego zresztą już w Starym Testamencie. Ale bez przesady: Dopisanie wszę dzie słów: matka, pani czy ona, nie przybliża prawdy o Bogu, który przecież nie ma płci. Zda-nie że „Bóg jest kobietą, ona jest czarna”, jest tak samo kłamliwe jak: „Bóg jest mężczyzną, on jest biały”. Czym innym jest tłumaczenie Bożego orędzia na współczesność, czym innym zaś dostosowanie go do współczesnej mentalności.
Nie tak dawno we „Wieściach” prezentowa łem polskie próby tłumaczenia Biblii na gwary regionalne i środowiskowe: góralszczyznę, gwa rę śląską czy język młodzieżowy. Próbowały one przybliżyć sens Pisma św. współczesnemu Czy telnikowi. Nowe tłumaczenie niemieckie jest naruszeniem biblijnej teologii próbą wtłoczenia do Biblii swojej własnej teoligii. 

Więcej pod adresem:
 http://tygodnik.onet.pl/1546,1368482,dzial.html). 
Zapomniane papieskie przesłanie 

Gdzie dwóch Polaków, tam trzy partie. Święta prawda. Żaden papież nie rozumiał tego tak dobrze, jak Jan Paweł II, - jak się szczycimy nasz rodak, Sługa Boży, Święty i to święty natychmiast, bez wyczekiwania w przedpokoju jako błogosławiony.

Tymczasem im bardziej nasze społeczeń-stwo jest skłócone i podzielone, im poważniej- szy kryzys polityczny nas toczy i nasze usta pełniejsze imienia Jana Pawła II, tym mniej przejmujemy się jego nauczaniem. 
11 06. 999 roku, podczas jedynej w historii wizyty w polskim parlamencie, Jan Paweł II mówił do parlamentarzystów: - nawiązując do „Solidarnośći „Dzisiaj zostało wam powierzone tamto dziedzictwo odważnych i ambitnych wy-siłków podejmowanych w imię najwyższego dob ra Rzeczypospolitej, od was zależy, jaki kształt przybierze  w Polsce wolność i demokracja".

Słuchali go wówczas i niektórzy dzisiejsi parlamentarzyści, pewnie niezbyt uważnie. Dla tego dla odświeżenia pamięci warto przypom-nieć co papież rozumiał pod pojęciem „Solidar-ność” Oto słowa, wypowiedziane w 1987 na gdańskiej Zaspie: „Jeden drugiego brzemiona noście. Solidarność - to znaczy: je den i drugi, a skoro brzemię, to brzemię niesione razem, we wspólnocie. A więc nigdy: jeden przeciw dru-giemu. Jedni - przeciw drugim. I nigdy «brze-mię» dźwigane przez człowieka samotnie. Bez pomocy drugich. Nie może być walka silniejsza od solidarności".

I jeszcze po latach w polskim Sejmie: „Pa mięć o «Solidarności», winna dziś oddziały-wać w większym stopniu na jakość polskiego życia zbiorowego, na styl uprawiania polityki sprawowanej na mocy społecznego wyboru i zaufania". Myśl papieska jest jasna: żaden poli tyk, żadna ideologia nie mogą funkcjonować w oderwaniu od zasad etycznych. Dziś, słowa te dla wielu mogą wydawać się śmieszne i na-iwne, ale to tylko dowodzi tego, jak nisko upadła nasza rodzima polityka. I jeszcze zda-nie z encykliki „Veritatis splendor" z 1993 r: „demokracja bez wartości łatwo się przemie-nia w jawny lub zakamuflowany totalitaryzm.

Niestety, widać to gołym okiem po kilku-nastu latach funkcjonowania odnowionej pols-kiej demokracji. Dlatego jak Ojciec Święty włodarzom komunistycznego państwa na Zam-ku Królewskim w Warszawie w 1987 roku, tak dzisiejszym wybrańcom narodu należy przypo-minać tamte pamiętne słowa: „Więc trzeba za czynać od społeczeństwa. (...) Każdy z tych łudzi ma swoją osobową godność, ma prawa tej god-ności odpowiadające. W imię tej godności słusz-nie każdy i wszyscy dążą do tego, aby być nie tylko przed miotem nadrzędnego działania wła-dzy, instytucji życia państwowego - ale być pod-miotem. A być podmiotem to znaczy uczes-tniczyć w stanowieniu o «pospolitej rzeczy» wszystkich Polaków".

„Dobro wspólne obejmuje sumę tych warun ków życia społecznego, dzięki którym jednostki, rodziny i zrzeszenia mogą pełniej i łatwiej osiągnąć swoją własną doskonałość. Sprawowa nie władzy politycznej winno mieć za podstawę ducha służby, gdyż tylko on, w połączeniu z konieczną kompetencją i skutecznością działania decyduje o tym, czy poczynania polityków są «jawne» i «czyste», zgodnie z tym, czego - zresztą słusznie - ludzie od nich wymagają".

Nade wszystko jednak Jan Paweł II był papieżem, który przez cały swój pontyfikat mówił o miłości. Np na Węgrzech w 1993 roku: „Społeczeństwa szczęśliwego i autentycznie ludzkiego nie sposób stworzyć bez miłosierdzia, miłości i przebaczenia. Wy staracie się tworzyć nowe, demokratyczne społeczeństwo oparte na prawie i sprawiedliwości. Ja dodam: nie możecie zbudować tego miasta, jeśli nie podej miecie realizacji takich wartości jak miłosierdzie i miłość". 
Elektroniczne karty zdrowia

Ministerstwo Zdrowia zamierza wprowa-dzić – może już w przyszłym roku – elektro-niczne karty, które zastępując tradycyjne „książeczki zdrowia” miałyby umożliwić m. in. rejestrowanie usług medycznych, ułatwić kontrolę recept oraz rozliczenia finansowe z Narodowym Funduszem Zdrowia. Na karcie miałyby znaleźć się informacje m.in. u ja-kiego lekarza, kiedy i na co był pacjent był leczony i jakie otrzymał recepty, czy jest na coś uczulony, Karta "umożliwi kontrolę ja-kości lekarskiej" i pokaże "jak pracują posz czególne szpitale".

Propozycja wymaga uzgodnienia między resortowego, musi ją zaakceptować premier; i być zgodna z rozwiązaniami, Unii Europejs kiej. Na Śląsku od 1999 roku działa pilota żowy system START; wprowadzono go po wymianie książeczek zdrowia na karty ubez pieczenia zdrowotnego, podobne do kart bankomato wych. O wprowadzeniu tam systemu zdecy dował były dyrektor Śląskiej Kasy Chorych Andrzej Sośnierz, obecny szef NFZ.
Spory o wychowanie
Gdańska tragedia 14-latki ujawniła skry-wane dramaty, jakie dzieją się w polskich szkołach i uruchomiła lawinę dyskusji, wy-powiedzi, doniesień prasowych i medial-nych o coraz to nowych gwałtach na nieletnich i ich samobójstw. 
Zastanawiam się, czy ta moda na sensacje ( por str. 1 „Nowin” nr. 223 z dnia 16. 11. br oto tytuły: „Powiesił się, bo miał kłopoty w szkole”, „Handlarze ludźmi w rękach policji”, „13 lat dla ojca bestii” „Przepraszam pijany byłem” – podobnie jest na str. 2,3 i 4 Dopiero na 5 str. nieco o wyborach. Zgroza!), nie jest zachętą dla młodych, bezkrytycznych do głupiego naśladownictwa. Czy nie napędza tych tragedii?  

W tę medialną dyskusję włącza się i mini sterstwo edukacji, które w atmosferze histerii wywołanej tragedią gdańską chce przeforso wać model wychowawczy, który – zdaniem wielu - nie tylko nie rozwiąże najistotniej szych problemów szkoły, lecz przeciwnie: nasili zjawiska patologiczne.
Tragiczna śmierć Ani posłużyła jako pre-tekst do sformułowania programu naprawcze-go dla szkół, zatytułowanego „Zero toleran-cji", który minister – dla efektu - za-prezento-wał go w miejscu tragedii, w Gimnazjum nr 2 w Gdańsku. Klimat emocjonalny wywołany przez gdańską tragedię, a podsycany przez medialną wrzawę zjednał dla jego pomysłów opinię publiczną.
Co proponuje minister Giertych jako lek uzdrawiający polską szkołę? 
Lekiem ma stać się wszechobejmujący sy stem zakazów i kar. Kara ma, zdaniem minist ra, odmienić szkolną rzeczywistość, uwalnić ją od przemocy, braku osobistej kultury, wanda lizmu, lenistwa, braku schludności i estetyki w uczniowskich ubiorach. 
Autorytet nauczycieli ma zostać wzmocnio ny w sposób nakazowy. Nauczyciel, który nie ukarze ucznia np. za posiadanie w szkole komórki lub za zbyt czułe przywitanie się z ko leżanką, również będzie karany. Przez dyrek tora, który z kolei za zbyt pobłażliwe traktowa nie podwładnych będzie karany przez władze oświatowe. Jak to nie zadziała, powinnością dyrektora szkoły będzie wysłanie trudnego ucznia do placówki o zaostrzonym rygorze. A da lej? Dalej do poprawczaka, kryminału, na szubienicę? Ideałem wychowawczym ma być ktoś posłuszny i uległy – taki, łatwy do sterowa nia z zewnątrz. Uczeń „nie-sprawiający-proble mów". Czy jednak o to powinno nam chodzić?

Propozycje ministra znajdują szerokie poparcie, jako lek na wszystkie mankamenty polskiej szkoły, wynikający – zdaniem wie-lu z braku dyscypliny. Jeżeli wzmocni się dyscyplinę, rozwiąże się wszystkie problemy wychowawcze – tak myśli wielu z nas. 

Aż 60 proc. mieszkańców stolicy opo wiada się za wprowadzeniem obostrzeń do tyczących przebywania nieletnich na uli cach po godz. 22. Trzy czwarte popiera pro gram „Zero tolerancji” 
Jednak to nie do końca prawda. 

Dzieci są odbiciem dorosłych. Ukształto- wani na obraz i podobieństwo dorosłych. Jeśli w Sejmie pełno przestępców, jeśli parla-mentarzyści dają zwory agresji, a najwyżsi dostojnicy państwowi po prostu kłamią w żywe oczy – oni nie będą inni. Jeśli dla in-teresu politycznego – choćby stworzenia ko-alicji, wolno ludziom ubliżać, - oni nie będą inni. Jeśli pospolite przestępstwa, uchodzą bezkarnie – nie pomoże ich straszyć karami. 

Oczywiście, czas skończyć z pobłażli-wością, ale trzeba zacząć od siebie i swoich kolegów partyjnych. Oczywiście „zero tole rancji” dla agresji, chamstwa, przemocy, ale przede wszystkim w Sejmie, w rządzie, w publicznej telewizji, prasie, wystąpieniach premiera i ministrów, „Zero tolerancja dla korupcji”, ale przede wszystkim wśród po lityków, sędziów, ministrów, Zero tolerancji dla przemocy, ale przede wszystkim w partyjnych zagrywkach o władzę, w podziale pieniędzy między silnym państwem a słabym powiatem czy gminą, w rodzinie W szkole to przyjdzie samo. Spłynie jak woda ze szczytu. Jak dotąd z góry spływa wszystko, co najgorsze. 
Przeciwdziałać agresji można tylko przez tworzenie w otoczeniu dziecka klimatu życz liwości wzajemnej i zaufania, prezentowanie wzorów zachowań pozytywnych, rozwijanie empatii, współczucia dla słabszych i potrzebu jących pomocy, poprzez uczenie własnym przy kładem szacunku dla człowieka i wywodzącej się z tego szacunku akceptacji dla wszystkich lu dzi niezależnie od ich wieku, płci, przynależ ności etnicznej, rasowej czy wyznaniowej. 
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Są szkoły, w których już dawno do regu-laminu szkolnego wpisano „Zero tolerancji dla agresji fizycznej lub słownej, dla zachowań na rażających kogokolwiek na niebezpieczeńst wo, dla nieuczciwości, dla rozprowadzania i zażywania narkotyków a uczniowie własnym podpisem wyrażają na to zgodę 
A jeśli ktoś nie dotrzyma wyrażonego pod pisem przyrzeczenia przestrzegania sformuło wanych wyżej zasad? W obecności rodziców uczeń, który drastycznie naruszył szkolne prawo, podpisuje „Kontrakt" zobowiązując się do tego, że nigdy więcej nie złamie obowią zujących w szkole zasad współżycia społecz nego, i podejmuje działanie ekspiacyjne w po staci pracy na rzecz szkoły. „Kontrakt" zawiera formułę, że niedotrzymanie przyrzeczenia jest równoznaczne z podjęciem decyzji o opuszczeniu przez ucznia szkoły. 
To bardzo istotne – młody człowiek nie zostaje karnie usunięty na skutek – jak sądzi „widzimisię” dorosłych, lecz sam, nie dotrzymując zobowiązania, decyduje się na opuszczenie szkoły. 
Gdy sprawa złamania „Kontraktu" nie jest jednoznaczna, może oczywiście odwołać się do Sądu Szkolnego.

W razie niedotrzymania „Kontraktu" i wy nikającej stąd konieczności opuszczenia przez ucznia szkoły. nie ma on wątpliwości, że sam ponosi odpowiedzialność za to, co się stało. A jeśli „syn marnotrawny" decyduje się powrócić, wie jasno, dlaczego i jaką cenę warto za ten powrót zapłacić.
Czy popierasz po dział gimnazjów na męskie i żeńskie?

Tak                           29% 
Nie                            67% 
Nie mam zdania          4% 
Ogółem głosów: 105215

Czy popierasz program 
"Zero tolerancji dla przemocy w szkołach"?

tak                              73% 

nie                              23% 

nie mam zdania           4% 
Ogółem głosów: 39588
Wieści z Zamku 
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Zakończyły się prace remontowo-konser watorskie w kaplicy w Baszcie Boskiej krasi-czyńskiego zamku, jednej z największych w Polsce kopułowych kaplic przyrównywanej do kaplicy Zygmuntowskiej na Wawelu 

W tym XVII-wiecznym zabytku można spotkać wszelkie możliwe formy zdobnictwa charakterystyczne dla tamtego okresu. Odno-wiono m.in. kamienne rzeźby, sztukaterie i freski wykonane przez artystów sprowadzo-nych przez ówczesnych właścicieli aż z Włoch. Uratowano też zespół cennych płyt nagrobnych i epitafiów - mówi Mariusz Czuba, wojewódzki konserwator zabytków.

Pochodząca z początku XVII w. kaplica w Baszcie Boskiej to fragment dawnego kompleksu użytkowego Krasickich. Nie tyl-ko spełniała funkcję prywatnej kaplicy mie szkańców rezydencji, ale pełniła funkcję kościoła parafialnego dla okolicznych miesz kańców. Kaplica została doszczętnie zdewas towana w czasie II wojny światowej przez stacjonujących na zamku w Krasiczynie żoł- nierzy radzieckich. Podejmowane po wojnie prace konserwatorskie nie przyniosły więk-szego efektu. Odnowę krasiczyńskiej kapli-cy rozpoczęto na nowo dopiero 2000 r. Sfi-nansowana zostały przez obecnego właści- ciela - Agencję Rozwoju Prze mysłu w Warszawie - oraz z budżetu podkar packiego konserwatora zabytków.

Konserwatorzy pra cują jeszcze ad renowac ją oryginalnej kamiennej posadzki. W przyszłym roku zostaną zrekonstruowane wczesnobarokowy ołtarz główny, boazeria i ławki. Będzie to możliwe dzięki bardzo dob rze zachowanym zdjęciom tych elementów z okresu międzywojennego. Kaplicę będzie można zwiedzać już w 2007 r. - Chcemy, by znów służyła wiernym, dzięki czemu nie tyl ko pod względem urody, ale i funkcji odzys ka swój dawny blask - zaznacza Czuba.

Parcelacja resztówki PRL-u

Chociaż połowa Polaków uważa, że usłu gi poczty polskiej są zbyt drogie, przecież 3/4 z nich korzysta.  

Konkurencja z trudem zdobywa klientów, tym bardziej, że ustawa rozciąga nad pocztą parasol ochronny: Rynek usług pocztowych zostanie zliberalizowany dopiero w 2009 r., w szczególności, gdy chodzi o przesyłki ważące mniej niż 50 g.

PAF Operator Pocztowy przełamał ten mo nopol za pomocą cięższych kopert. Za lekki list zapakowany w kopertę, która waży 50 gra-mów, będzie pobierał 1 zł, za polecony 1,50 a za potwierdzenie odbioru – 2,50. W ten sposób, zgodnie z prawem ich doręczeniem nie musi się zajmować Poczta Polska, ale może także kon kurencja. Czy wyjdzie to kieszeniom Polaków na zdrowie? Zobaczymy. W wypadku PKS, handlu czy ośrodków zdrowia „się udało”. 

Ustawa – bubel podpisana 

13.11. Prezydent Lech Kaczyński podpi sał ustawę lustracyjną, a jednocześnie zapo-wiedział jej nowelizację, czyli zmianę.

Głosy polityków i dziennikarzy są po-dzielone, Jedni pastwią się nad ustawą, inni piszą, że prezydent był pod ścianą, nie miał innego wyjścia, a jeszcze inni nie kryją sa-tysfakcji. Normalka. Ciekawe tylko, co z tej zabawy miał będzie przeciętny obywatel? 

O co chodzi? Co uległo zmianie?
Podpisana ustawa przewiduje przekazanie Instytutowi Pamięci Narodowej lustracji rozsze rzonej na kilkaset tysięcy osób, ujawnienie zapi sów tajnych służb PRL dotyczących lustrowa nych i szeroki dostęp do teczek IPN  Oświad czenia lustracyjne będą zastąpione jawnymi dla wszystkich zaświadczeniami IPN na temat lustrowanych, których krąg rozszerzono z 27 tys. osób do kilkuset tysięcy. Urząd RIP i Sąd Lustra cyjny będą zlikwidowane. 
Nowa ustawa wprowadza pojęcie osobowe-go źródła informacji. Są nimi wszyscy odnoto-wani w dokumentach "w charakterze tajnych in formatorów lub pomocników przy operacyj-nym zdobywaniu informacji wszelkich katego-rii”. Są to zatem także tzw. "kontakty służbowe", czyli osoby, które z racji pełnionych funkcji w PRL musiały kontaktować się ze służbami spec jalnymi (np. dyrektorzy zakładów pracy). Usta wa wejdzie w życie w ciągu trzech miesięcy, czyli w lutym 1997 r.
Prezydent jest zwolennikiem lustracji, ale takiej, która polega na ujawnianiu agentury, a nie na otwarciu wszelkich akt służb specjalnych PRL. Dlatego w nowelizacji przewiduje powrót oświadczeń lustracyjnych, które będzie badał odrębny czwarty pion w IPN. Pion ten wnosiłby oskarżenie o kłamstwo w oświadczeniu lustra cyjnej osoby publicznej do Sądu Okręgowego, od którego wyroku można by apelować do Sądu Apelacyjnego. W nowelizacji, utrzyma no by też sankcję 10 lat zakazu pełnienia sta nowisk dla "kłamców lustracyjnych".

Prezydent stwierdził, że wydanie 400 tys. zaświadczeń przez IPN jest niewykonalne, bo nie jest on skomputeryzowany. Jak podkreślił prezydent, przynajmniej na najbliższe lata, nal eżałoby powrócić do modelu oświadczenia, które byłoby weryfikowane.

Krytyk ustawy Sen. Krzysztof Piesiewicz chwali prezydenta za to co powiedział po jej pod pisaniu. Sen. Stefan Niesiołowski jest bez-względny: "Prezydent podpisał złą, niesprawied-liwą ustawę lustracyjną, a to, że wskazał na man-kamenty, które chce poprawić, to tylko czyni je-go decyzję jeszcze bardziej bezsensowną".

"Dziennik" tytułem "Będzie bat na agentów" stwierdza, że "Kłamcy lustracyjni mają spokój tylko do lutego. Wtedy wejdzie w życie nowa, bardziej restrykcyjna ustawa". 
Bp Kazimierz Nycz nie ocenia ustawy ja ko takiej, ale podziela wątpliwości doradców prezy denta czy ustawa w wystarczający sposób będzie chroniła przed pomówieniami i "wyrokami me dialnymi". Jeśli ma być lepsza od starej, to po winna zabezpieczać wszystkich przed zbyt łatwym pomówieniem czy wy dawaniem zbyt pochopnych wyroków.
Abp Życiński w pełni podziela stanowisko prezydenta, że nowego opracowania wymaga kategoria Osobowe Źródło Informacji. Koniecz ne jest rozróżnienie, które pozwoliło by zaliczać do kategorii OŹI jedynie te osoby, które rzeczy-wiście współpracowały, a nie takie, które zostały zaklasyfikowane przez służby bezpieczeństwa do określonej grupy. Metropolita podziela wszy stkie zastrzeżenia, które formułowali senator Pie siewicz, czy senator Romaszewski. "głęboko humanistyczne i naznaczone chrześcijańskim sza cunkiem dla człowieka".

Redaktorzy, z którymi prezydent konsulto wał się są podzieleni, ale przeważnie zadowo leni z jego decyzji, głównie dlatego, że uwzględ nił zastrzeżenia, które wysuwały konsultowane oso by. Uważają, że niepodpisanie jej byłoby począt kiem nowej wojny politycznej, mogłaby utrudnić proces odkrywania peerelowskiej historii i związanych z tym tajnych uzależnień Jednak niektórzy dziennikarze podkreślają, że "Ustawa zrobi z dzikiej lustracji normę"."Nasz Dzien nik" wyraża z kolei satysfakcję z tego, że wejś cie w życie ustawy lustracyjnej będzie oznaczało koniec gry teczkami. Były rzecznik praw obywatelskich Andrzej Zoll jest zdania, że nowelizowanie ustawy przed jej wejściem w życie świadczy o tym, iż cały proces legislacyjny u nas nie jest do końca traktowany poważnie. Zwrócił też uwagę na kwestię wykonalności ustawy. - Obejmuje ona bardzo wiele osób, około dwóch milionów nawet, a IPN jest w stanie wydać około 40 tys. zaświadczeń rocznie.

Równie krytycznie ocenia ją wielu zwykłych obywateli. Patrz sonda.  
[image: image19.jpg]KONFEREN(JA EPIbK()P/\TlJ P()L‘)Kl




w art. „Bohaterowie i dono si ciele” sprzed kilku tygodni pisze: 

Lustracja w Polsce jest nie zbędna. Ale w towarzyszącym jej szumie infor macyjnym, przeradzającym się w amok, prym wiodą środowiska zainteresowane destrukcją wszelkich autorytetów. Również takie, które w okresie walki o demokrację milczały czy – spie rały komunistyczną władzę. A to już tragifarsa. 
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Co sądzisz o nowelizacji ustawy 
lustracyjnej, którą podpisał prezydent?
jest dobra                                      16% 
jest zła                                            68% 
nie mam zdania                             15% 
Ogółem głosów:                       10004[image: image3.png]



Kierowco, jedź wolniej!
Jesień jest szczególnie niebezpieczna dla kierowców: śliska nawierzchnia, mokre liście, zamglenia plus nadmierna szybkość, przece nienie własnych umiejętności, zbyt wiele koni mechanicznych pod maską, albo promili we krwi – i wypadek gotowy.

Właśnie nadmierna prędkość i śliska jezdnia to prawdopodobna przyczyna wypadku spowo dowanego przez młodą dziewczynę w Olsza nach. w samo południe kobieta, kierująca samo chodem marki Jeep Cheeroke, wpadła w poślizg i zatrzymała się w pobliskim rowie. Na miejsce przybyły trzy samochody z Jednostki Ratow niczo-Gaśniczej z Przemyśla i jeden z OSP z Krasiczyna. Na szczęście nie stało się nic poważ-nego. Po udzieleniu pomoc medyczna, stra-acy wyciągnęli samochód z rowu.  
Napad w Ostrowie 

Mieszkańców Przemyśla i okolicy wstrzą snął mord właściciela kantorów wymiany walut w Ostrowie, dokonany 16. 11. Jedna osoba nie żyje. To 45 letni Antoni, który opiekował się końmi właściciela posesji. Zmarł od strzału w głowę. Dwie osoby, właściciel i jego współ pracownik walczą o życie. Skradziono 300 tysięcy zł. Bandyci przez pola dotarli do drogi. Tu wsiedli do samochodu. Trasę ich ucieczki wskazał pies tropiący. Mimo obłwy, nie udało się ich pojmać.

Wybory wójtów, burmistrzów i prezydentów miast:

W pierwszej turze wybrano ponad połowę - 1633 - wójtów, burmistrzów i prezydentów miast; 26 listopada w 843 miejscach odbędzie się II tura wyborów;  W dwóch gminach wójta wybierze rada 
Bezpośrednie wybory odbywały się w 2478 gminach i miastach. Startowało 8224 kandydatów, w tym w 276 w gminach i miastach zarejestrowano tylko po jednym kandydacie. 
Wybory Radnych

W skali kraju spośród partii politycznych, najwięcej radnych w kraju ma PSL - 4840. PiS ma 4491 radnych, PO - 2749, koalicja Lewica i Demokraci - 1891, Samoobrona - 1116, LPR - 314, a Krajowa Partia Emerytów i Rencistów - 7 - podała w środę PKW.
Wszystkie pozostałe komitety wyborcze wprowadziły łącznie do rad wszystkich szczebli - 31.368 radnych.

Ogółem w Polsce jest 46.790 radnych. W niedzielę wybrano 32 264 radnych gmin do 20 tys. mieszkańców, 5566 radnych gmin większych, 1647 radnych w miastach na prawach powiatu, 6284 radnych powiatowych oraz 561 radnych sejmików wojewódzkich -. 60 radnych Warszawy oraz 407 radnych 18 dzielnic stolicy - podała PKW
Uprawnionych do głosowania było 30.240.882 osób. W wyborach bezpośrednich wydano 13.883.806 kart do głosowania. Głosów ważnych oddano 13.601.035, głosów nieważnych było 265.259. - podała Państwowa Komisja Wyborcza.
W KRAJU

Frekwencja w tych upolitycznionych wyborach była wysoka i wyniosła 45,79 %. Najwyższa w woj, Świętokrzyskim i mazowieckim – ponad 50 % najniższa w śląs-kim i opolskim – niespełna 40%. W podkarpackim 48,6. Wszystkie ugrupowania mówią, że odniosły sukces. Ale przyznać go należy chyba PO, PSL,, oraz Lewicowcom i Demokratom.  Szczegóły pomijam.      

Po wyborach samorządowych Polacy chcą rządu PO-PiS
Wg sondażu TNS OBOP aż 70% Polaków uważa, że PO i PiS powinny się w końcu poro zumieć i wspólnie rządzić. Jednak ankieto wani nie mają złudzeń: patrząc na poczynania polity ków w ostatnich miesiącach, nie wierzą w PO-PiS. Tylko co piąty Polak wierzy, iż obie partie są w stanie siąść do stołu i dogadać się. Aż 63% pytanych nie ma co do tego żadnych złudzeń i nie wierzy w taką koalicję.
Koalicji PiS i PO najbardziej chcą mieszkań cy wsi i małych miast (75%) oraz wschodniej Polski, Pomorza i Dolnego Śląska. Najbardziej przeciwna jest Wielkopolska.
Podobne zdanie mają biskupi: 

Metropolita gdański abp Tadeusz Gocłow ski uważa, że wynik wyborów to sukces samo-rządności w Polsce, że Polacy dali wyraźny sygnał, że chcą, aby władzę sprawował nurt reprezentowany przez PO i PiS. „Wydaje się, że dwie największe partie, które potrafią współ pracować ze sobą, co pokazały m.in. wybory samorządowe, zbliżają się do siebie. Naród dał wyraźny sygnał w większości głosując na nie, że to kierunek, który może Polsce zagwa-rantować ciągłość władzy, i tej ogólnokrajo- wej i tej samorządowej”. Jego zdaniem prze bieg niedzielnych wyborów pokazuje, że Po-lacy troszczą się o swoje "Małe Ojczyzny", co jest sukcesem samorządności. @KAI 
W obliczu remisu wyborczego, ze wskaza niem na PO, Premier Jarosław Kaczyński oświadczył, że PiS jest gotowe do zawierania koalicji w samorządach. Jeszcze raz wyciąga-my rękę do wszystkich partii niekomunistycz nych. Doszliśmy do wniosku, że trzeba podjąć jeszcze jedną próbę zmiany sytuacji, która tak bardzo szkodzi Polsce” 

Następnym krokiem jest oświadczenie Ko mitetu Politycznego PiS, w którym czytamy: "Stoimy w obliczu ogromnej szansy dla naszej ojczyzny. Środki finansowe na la-ta 2007-2013, jakie nasz kraj może uzyskać z budżetu UE wynosić będą około 97 mld euro. Samo rządy wojewódzkie będą miały do dyspozycji przeszło 17 mld euro. Jest to ogromna szansa na rozwój naszych regionów, dla każdego sa morządu i dla każdej społeczności lokalnej". 

Niestety dla wielu ta partia jest niewia ry godna... I to jest tragiczne    
Oficjalne wyniki wyborów na prezydenta Warszawy

W I turze wyborów na prezydenta Warsza wy Kazimierz Marcinkiewicz (PiS) otrzymał 38,67 proc. głosów, Hanna Gronkiewicz-Waltz (PO) - 34,47 proc. - Ta dwójka zmierzy się w II turze wyborów 26 listopada. Trzecią pozycję osiągnął Marek Borowski (Lewica i Demokraci) otrzymując 22,6 proc. głosów. O te głosy rozegra się batalia przed II turą. Inni uzyskali śladowe ilości głosów. Frekwencja była wysoka i  wyniosła 52,9 proc.

W WOJEWÓDZTWIE

Wojewódzka Komisja Wyborcza w Rzeszo wie podała oficjalne wyniki wyborów do sej miku woj. podkarpackiego. 

PiS - 37,14% - 15 mandatów, 
PSL - 19,60% - 7 mandatów, 

PO - 15,76% - 7 mandatów, 

LPR - 6,12% - 2 mandaty, 
Lewica i Demokraci - 9,95% - 1 mandat, 
Samoobrona - 5,30% - 1 mandat. 
Do obsadzenia były 33 mandaty. 
Do sejmiku nie weszły: - Krajowa Partia Emerytów i Rencistów - 2,54%, 
Przymierze Samorządowe Prawicy - 2,39%,

Polska Partia Pracy - 0,89%, - 
Narodowe Odrodzenie Polski - 0,26%. 
W wyborach startowały dwa bloki wybor cze. Jeden tworzyły PSL, PO, Przymierze Samorządowe Prawicy i KPEiR. Drugi - PiS, LPR i Samoobrona. 
Frekwencja wyniosła 42,39%. 
Na początku poprzedniej kadencji w sejmi ku woj. podkarpackiego najwięcej manda tów miała LPR - 9; centroprawicowy komi tet wyborczy "Podkarpacie Razem" 7, SLD-UP - 6, PSL - również 6, a Samoobrona - 5.
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Wieści z Gminy

Urząd Gminy w Krasiczynie      37-71 Krasiczyn, Krasiczyn 177
tel. (016) 6718370, 6718360      fax (016) 6718370 
e-mail: ugkrasiczyn1@poczta.onet.pl    http: www.krasiczyn.pl
NIP: 795-10-59-278                                                                           Regon:   000541463     

INFORMACJA O WYNIKU WYBORÓW   W GMINIE

Zestawienie Radnych Gminy

	Lp. 
	Nazwisko i imię
	Nr okręgu
	PARTIA / KOMITET
	Ile  głosów

	
	FEDACZYŃSKA Maria
	1
	KW SAMOOBRONA RP
	83

	
	KOZIOŁ Adam
	1
	KWW GOSPODARNA GMINA
	155

	
	KRÓL Henryk
	1
	KWW GOSPODARNA GMINA
	191

	
	STADNIK Andrzej
	1
	KWW GOSPODARNA GMINA
	180

	
	WOJCIECHOWSKI Mieczysław
	1
	KWW GOSPODARNA GMINA
	Bez głosowania

	
	OLSZAŃSKI Wojciech
	3
	SAMOOBRONA
	47

	
	CHROBAK Barbara
	3
	SAMOOBRONA
	62

	
	SUS Maria
	3
	KWW GOSPODARNA GMINA
	102

	
	GAGAT Eugeniusz
	3
	KWW GOSPODARNA GMINA
	105

	
	SUS Marek
	4
	KW PSL
	101

	
	HOLICKI Józef 
	4
	KW PSL
	74

	
	MISIECZKO Alicja Janina 
	5
	KW LPR
	50

	
	BORSUK Andrzej
	5
	KWW GOSPODARNA GMINA
	185

	
	RACZKOWSKI Jan
	5
	KWW GOSPODARNA GMINA
	80

	
	PIETLUCH Jacek
	5
	KWW LEŚNICY DLA PODKARPACIA
	53

	
	MOŚCISZKO Karol
	6
	KW SAMOOBRONA RP
	158

	
	BOBEK Halina
	6
	KWW GOSPODARNA GMINA
	92

	
	SZMUC Andrzej
	6
	KWW GOSPODARNA GMINA
	64

	
	BARSZCZ Aleksander
	6
	KWW LEŚNICY DLA PODKARPACIA
	75

	
	CZUCZ Józef
	7
	KW SAMOOBRONA RP
	72

	
	SZUBAN Henryk
	7
	KWW GOSPODARNA GMINA
	39

	
	KURASZ Jacek
	8
	KW SAMOOBRONA RP
	45

	
	LENAR Stanisław
	8
	KWW GOSPODARNA GMINA
	128

	
	KĄDZIOŁKA Witold
	8
	KWW GOSPODARNA GMINA
	93

	
	RODZEŃ Bożena
	9
	KW LPR
	33

	
	JEDYNAK Marek
	9
	KWW GOSPODARNA GMINA
	79


GŁOSOWANIE NA WÓJTA – frekwencja 87,7%

za wyborem - 1512 przeciw wyborowi – 212 Uprawnionych do głosowania - 3734 osób

Wójtem Gminy na kolejną kadencję został Jerzy Kowalski

Szanowni mieszkańcy Gminy Krasiczyn !

      Dziękuję za okazane mi zaufanie w wyborach na Wójta gminy Krasiczyn.

 Dziękuję wszystkim, którzy wzięli udział w wyborach samorządowych.

Przez następne 4 lata będę pracować tak, aby nie zawieść Państwa zaufania. Podobnie jak podczas minionej kadencji będę współpracował z mieszkańcami  Gminy, aby zrealizować ambitne zamierzenia i zabezpieczyć potrzeby mieszkańców Gminy.

Jerzy Kowalski  Wójt Gminy

Tym ludziom śpiewamy DWIEŚCIE LAT !!!!

16 listopada 2006 r. 100-lecie urodzin obchodził p. Aleksander Staroniewicz z Krasiczyna. Jest najstarszym mężczyzną w naszej Gminie. Z tej okazji, do domu Jubilata z życzeniami przybyli: Wójt Gminy Krasiczyn - Jerzy Kowalski, przedstawiciele ZUS-u Przeworsk, oraz przedstawiciele OSP. 

Pan Aleksander Staroniewicz jest najstarszym członkiem OSP Krasiczyn a może i jego w Po lsce. W tym roku mija 84 lata jego służby w OSP Krasiczyn. Jeszcze 2 lata temu zaszczycał On swo ją obecnością zebraniach sprawozdawcze OSP Krasiczyn. 
W gminie mamy dwie osoby, które ukończyły 100 lat.  W tym roku w październiku 101 lat ukończyła Pani Anna Stawarz z Tarnawiec. 
Jubilatom życzymy kolejnych długich lat życia, w kręgu życzliwych ludzi z Rodzin i Sąsiedztwa
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